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W czwartek odbyła się 
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w sprawie lustracyjnej 
Janusza D.

KIKÓŁ
„Czuję się 
wykorzystany” 
– wójt Jacek Zająkała 
odpowiada na zarzuty 
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Mieszkańcy ul. Okrzei narzekają na stan drogi, którzy po-
gorszył się po budowie kanalizacji deszczowej. – Glina, 
pourywane części jezdni, musimy chodzić wśród samo-
chodów – denerwuje się nasza Czytelniczka. – Wszystkie 
zgłoszone usterki zostaną niezwłocznie usunięte – obiecu-
je inżynier miasta Robert Kapuściński.

     Lipno

Ul. Okrzei do poprawki
     Powiat

Wybieraliśmy prezydenta

LIPNO
Kierowcy PKS Lipno 
od 1 sierpnia będą 
mniej zarabiać. 
Niektórzy szukają już 
nowej pracy
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str. 2

Ulica Okrzei to jedna z głów-
nych ulic Lipna. Stoi przy niej wiele 
domów jednorodzinnych, tu siedzi-
bę ma Zespół Szkół Technicznych 
i wiele �rm, a także Powiatowy 
Urząd Pracy. Mieszkańcy dotkliwie 
odczuwają tego typu sąsiedztwo.  
– Przed moją bramą ciągle wy-
rzucane są niedopałki papierosów  
i drobne śmieci. To robota klientów 
urzędu pracy – żali się pani Wanda.  
– W dni robocze całe pobocza zasta-
wione są przez parkujące tu samo-
chody osób oczekujących na wizytę 
w pośredniaku. Nie można swobod-
nie wyjść ani wyjechać ze swojej po-
sesji. Na dodatek ci kierowcy nie-
rzadko wyrzucają śmieci.

PUP ma podpisaną umowę  
z jedną z �rm oczyszczających 
miasto, nieczystości zgromadzone  
w instytucji są więc wywożone. Za-
chowanie klientów na zewnątrz to 

jedna inna sprawa. – Jeżeli komuś 
dokucza zaśmiecanie terenu wokół 
jego posesji, pozostaje mu zawiado-
mienie policji – odpowiada Robert 
Kapuściński, inżynier miasta. 

Stan nawierzchni ulicy Okrzei 
nie jest najlepszy, po obu stronach 
ruchliwej szosy piaszczyste, peł-
ne dołów pobocza. – Nie można 
dojść do domu – mówi pani Maria. 
– Mieszkamy w mieście, płacimy 
podatki, remontowane są inne ulice 
na nowych osiedlach, o nas nikt nie 
pamięta i nikogo nie obchodzi, jak 
dojdziemy do pracy.  

Narzekają też bezrobotni zare-
jestrowani w Urzędzie Pracy. – Po-
konanie tego odcinka w deszczowy 
dzień graniczy z cudem, trzeba mieć 
specjalne buty, bo nie ma jak omi-
nąć błota i głębokich kałuż – opo-
wiada młoda kobieta. 

Dokończenie na str. 2

Pani Maria pokazuje, jak wygląda stan nawierzchni ulicy Okrzei
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W niedzielnych wyborach prezydenckich frekwencja w kraju wyniosła  
54,94 proc., w powiecie lipnowskim była ona dużo niższa, do urn poszło tylko 

42,48% uprawnionych do głosowania. Najwięcej głosów zebrał Jarosław Kaczyń-
ski (8428; 38,39% poparcia), wyprzedzając Bonisława Komorowskiego (7629 

głosów; 34,75% poparcia). Na trzeciej pozycji ulokował się  Grzegorz Napieralski 
(3665 głosów; 16.69% poparcia). Najbardziej zmobilizowanym elektoratem 

okazali się mieszkańcy Lipna, do urn poszła prawie co druga osoba. Najniższą fre-
kwencję odnotowano w gminie Wielgie (37,06%). Na zdjęciu: Jadwiga Sadowska, 

przewodnicząca komisji wyborczej w lokalu przy ulicy Włocławskiej w Lipnie.
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      Powiat

Jechała o wiele za szybko

Czwartek, 24 czerwca 2010
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     Dobrzyń nad Wisłą

Zginął rowerzysta
W czwartek właściciel firmy prowadzącej prace wyrobi-
skowe w gminie Chrostkowo zgłosił policjantom zniknięcie 
sprzętu wartego 800 tys. zł.

     Chrostkowo

Znikające spycharki

      Lipno

Ul. Okrzei do poprawki

Czekamy na telefony pod 

numerem 56 682 26 80 i e-

maile redakcja@wpr.info.pl.

Redakcja ma prawo od-

mówić zamieszczenia głosu.
– Bulwersuje mnie stan ul. 

Okrzei w Lipnie. Mam tu firmę. 
Ostatnio w jednym z samochodów 
ciężarowych wystrzeliła poduszka po-
wietrzna, jak przejechał po tych dziu-
rach. Już dwa tygodnie temu byłem  
u burmistrza i inżyniera miasta  
w tej sprawie. Do tej pory nic się nie 
poprawiło. Dziś (pon. – red.) znów 
próbowałem się kontaktować, ale bez-
skutecznie, nikogo nie zastałem. Za-
płaciłem połowę podatku od środków 
transportu do kasy miasta. Reszty nie 
zapłacę, bo z jakiej racji, skoro utrud-
nia mi się prowadzenie działalności?

– Uważnie przeczytałem wywiad 
z Marią Grzelak z Kikoła. Tak się skła-
da, że byłem dyrektorem gimnazjum 
w Kikole przed tą panią. Po wygranym 
przez nią konkursie w 2007 roku od-
szedłem z gminy, a przede mną i po 
mnie uczyniło to kilkunastu nauczy-
cieli kikolskiego gimnazjum. Więk-
szość spośród tych osób postanowiła 
opuścić gminę, protestując w ten spo-
sób przeciwko powołaniu na stanowi-
sko dyrektora właśnie pani Grzelak. 
Zaprotestowaliśmy także przeciwko 
sposobowi sprawowania władzy przez 
obecnego wójta. Pani dyrektor wylewa 
krokodyle łzy nad sytuacją, jaka panuje 
w gminie, zapomina jednak, że sama 
do niedawna była jedną z głównych 
kreatorek gminnej rzeczywistości.

Redakcja 
słucham

Ze żwirowni wyprowadzono 
dwie spycharko-ładowarki i prze-
siewacz. Po kilkunastu godzinach 
pracy, trop zaprowadził kryminal-
nych do Golubia-Dobrzynia. Tam 
znaleźli jedną ze skradzionych 
koparek, która została sprzedana 
po tzw. okazyjnej cenie. Pozosta-
ły sprzęt odzyskano w Piotrkowie 
Trybunalskim i Lublinie.

Śledczy zatrzymali dwóch 
podejrzanych (39 i 46 lat). Obaj 

są mieszkańcami gminy Chrost-
kowo. Straszy z mężczyzn to pra-
cownik �rmy, któremu właściciel 
zlecił nadzór nad powierzonym 
sprzętem. Obaj usłyszeli zarzuty 
przywłaszczenia mienia i zostali 
objęci policyjnym dozorem. 

To nie koniec sprawy, bo for-
mułowane są już kolejne zarzuty, 
w tym paserstwa. 

(aba)

      Lipno

Lustracja w toku

Aż 16 punktów karnych zgromadziła kobieta, która w ubie-
gły wtorek złamała szereg przepisów, jadąc krajową 10. 
Drogowa piratka zubożeje też o tysiąc złotych, bo mandat 
w takiej wysokości będzie musiała zapłacić.

      Dobrzyń nad Wisłą

Tragiczny połów

Sprawa lustracyjna Janusza D. nie znalazła jeszcze finału 
przed sądem pierwszej instancji. Kolejną rozprawę wyzna-
czono na wrzesień. Wypowiedzą się następni świadkowie.

R E K L A M A

Dokończenie ze str. 1 

– Znam i dostrzegam ten 
problem, składamy wnioski  
i monitujemy budowę  chodnika 
– informuje Kapuściński. – Ulica 
rozwija się, jest tam usytuowany 
PUP, będzie budowana nowa sie-
dziba lipnowskiej policji, mam 
nadzieję, że wkrótce Zarząd Dróg 
Wojewódzkich przychyli się do 
naszych wniosków i pobuduje 
chodnik, przynajmniej po jednej 
stronie ulicy. 

Wielu mieszkańców narze-
ka na sposób wykonywania ro-
bót przy kanalizacji. – To, co 
pozostawili po sobie robotnicy 
pozostawia wiele do życzenia 
– denerwuje się mieszkanka tej 
ulicy. – Zastanawiamy się, czy nie 
wystąpić do urzędu o zwolnienie  
z podatku od nieruchomości. Gli-
na, pourywane części jezdni, lu-
dzie muszą chodzić wśród samo-
chodów. Uważam, że burmistrz 

faworyzuje ulice, gdzie mieszka 
więcej ludzi, stanowiących bogat-
szy elektorat – podsumowuje sy-
tuację Czytelniczka telefonująca 
do redakcji. 

Asfaltowa nawierzchnia nie 
jest najlepszej jakości, natych-
miastowej interwencji wyma-
gają natomiast pobocza. – Na 
ulicy Okrzei zakończone zostały 
prace związane z budową ka-
nalizacji deszczowej – opowia-
da inżynier miasta Robert 
Kapuściński. – O wszystkich 
usterkach, powstałych w związku  
z wykonywaną tam inwestycją, 
właściciele powinni nas informo-
wać. Wiem, że były takie przy-
padki przy wjeździe do prywatnej 
posesji czy w ogrodzeniu.  Zapew-
niam, że w tym tygodniu inwestor 
wszelkie usterki usunie. Czekamy 
na odpowiedź z ZDW w sprawie 
chodnika.

Lidia Jagielska

Policjanci patrolujący drogę 
krajową w nieoznakowanym ra-
diowozie zauważyli bmw, które po-
jechało prosto, mimo że wjechało 
na pas ze strzałkami skrętu w lewo. 
Następnie wyprzedzała inne pojaz-
dy, pomimo linii ciągłej na jezdni, 
zakazującej tego manewru. Kierow-

ca tak się spieszył, że na odcinku, na 
którym obowiązywało ograniczenie 
prędkości do 50 km/h, jechał mając 
na liczniku 125 km/h. 

Kierowcą zatrzymanego do 
kontroli bmw okazała się 29-letnia 
mieszkanka powiatu bydgoskiego. 

(aba)

W ubiegłą środę w Jeziorze Chalińskim utonął wędkarz.
Krótko przed godz. 15.00 miesz-

kaniec powiadomił policję, że przy 
pomoście widać prawdopodobnie 
ciało mężczyzny. Mimo że funkcjo-
nariusze, wspólnie z okolicznymi 
mieszkańcami, szybko wyciągnęli  

z wody mężczyznę, nie dawał on już 
żadnych oznak życia. Przybyły na 
miejsce lekarz pogotowia stwierdził 
zgon. 66–latek z miejscowej gminy 
łowił ryby nad jeziorem. 

(aba)

W sobotnie popołudnie na prostym odcinku drogi w Chalinie kierowca ciężarowe-
go stara potrącił wyprzedzanego rowerzystę, który prawdopodobnie zjechał nagle 
na lewą stronę jezdni. Niestety, nie udało się uratować życia 40–letniego cyklisty, 

który zmarł na skutek odniesionych obrażeń. 49-letni kierowca z gminy Wielgie 
był trzeźwy. Przyczynę i szczegółowe okoliczności tragicznego wypadku, pod 

nadzorem prokuratora, wyjaśniają lipnowscy śledczy. 

Sędzia podczas czwartkowej 
rozprawy zapewnił, że mimo że 
wcześniejsza odbyła sie w połowie 
lutego br., to przez ten czas nie utra-
cił kontaktu z dowodami, trwała 
korespondencja między nim a In-
stytutem Pamięci Narodowej i ad-
wokatem strony.

W pierwszej części rozprawy 
wypowiadali się świadkowie, więk-
szość z nich pracowała z Januszem 
D. w Wojewódzkich Zakładach Go-
spodarki Materiałowej w Skępem. 
Nikt nie posiadał wiedzy na temat 

jego rzekomej współpracy z SB. Jed-
na z osób podkreślała, że nikogo ze 
środowiska „Solidarności”, w której 
działał Janusz D., nie spotkały żad-
ne represje, co ma świadczyć o jego 
uczciwości.

W drugiej części zeznawał 
były funkcjonariusz SB, który miał  
w 1985 r. pozyskać Janusza D. do 
współpracy. Potwierdził on, że mate-
riały zgromadzone w IPN są wiary-
godne, a on opisywał w aktach praw-
dę. Więcej o tej sprawie za tydzień  
w CLI.                                            (aba)
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      Lipno

PKS tnie pensje
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Pracownicy lipnowskiego PKS od 1 sierpnia będą mniej 
zarabiać. – Na pewno będziemy szukali innego miejsca za-
trudnienia – informuje jeden z kierowców.

      Lipno

Nagrodzą ogrody
Do 30 lipca w sekretariacie lipnowskiego ratusza przyjmo-
wane są zgłoszenia do kolejnej edycji popularnego „Kon-
kursu Kwiatowego”.

     Lipno

Rodzynek dla miłośników Poli

Prezes zarządu lipnowskiego 
PKS-u Marek Michalski podjął de-
cyzję o wręczeniu pracownikom 
wypowiedzeń zmieniających do-
tychczasowe warunki zatrudnienia, 
skutkujących obniżką pensji o 10%.

 – Informacja o obniżeniu wy-
nagrodzeń była dla nas szokiem, 
przecież i tak nie zarabialiśmy zbyt 
dużo – denerwuje się pracownik. 
– Wszystko drożeje, ludzie dostają 
podwyżki. My mamy bardzo odpo-
wiedzialną pracę, ale tego nikt nie 
bierze pod uwagę. 

Wypowiedzenie warunków 
płacy i pracy jest jednostronną 
czynnością prawną, dokonywaną 
przez pracodawcę, która w zależ-
ności od zachowania pracownika 
może wywołać dwa alternatywne 
skutki. W przypadku wyrażenia 
zgody przez pracownika na zapro-
ponowane mu nowe warunki pra-
cy i płacy, powoduje tylko zmianę 
treści stosunku pracy. Natomiast 
brak tej zgody oznacza rozwiązanie 
stosunku pracy. W lipnowskiej spół-
ce pracownicy mieli do 15 czerwca 
czas na podjęcie decyzji, czy przyj-
mują wypowiedzenia.

– Nikomu to się nie podoba, ale 
jakie mamy wyjście? – mówi jeden  
z kierowców. – Nie myślałem, że 
może nas spotkać coś takiego, prze-
cież pracuję tu od wielu lat, miałem 
stałą umowę – dodaje inny mężczy-
zna. 

Zastosowanie wypowiedzenia 
jest dopuszczalne do wszystkich 
stosunków pracy, które podlegają 
wypowiedzeniu. Zgodnie z orzecz-
nictwem Sądu Najwyższego, nie jest 
dopuszczalna tylko zmiana rodzaju 
umowy o pracę zawartej na czas nie-
określony na umowę na czas okre-
ślony. Oświadczenie pracodawcy  
o wypowiedzeniu warunków pracy  
i płacy powinno mieć formę pisem-
ną, natomiast momentem doko-
nania wypowiedzenia jest chwila,  
w której wypowiedzenie dotarło do 
pracownika w sposób pozwalający 
mu zapoznać się z jego treścią, na-
wet jeśli pracownik odmówił zapo-
znania się z oświadczeniem. 

– Z pracy na nowych zasadach 
zrezygnowało 10 – 15 osób, pozostali 
przyjęli wypowiedzenia zmieniające 

– informuje nas jeden z pracowni-
ków. – Na pewno będziemy szukali 
innego miejsca zatrudnienia. Jeśli 
komuś uda się takie znaleźć, będą 
odchodzili kolejni.

Nowe warunki płacowe będą 
obowiązywały od 1 sierpnia br.

– Rzeczywiście, pracownicy 
otrzymali wypowiedzenia zmienia-
jące z obniżką wynagrodzeń o 10%. 
Była to trudna decyzja, ale koniecz-
na – mówi prezes PKS w Lipnie Ma-
rek Michalski. – Zmusiła mnie do 
tego sytuacja ekonomiczna, spółka 
generowała straty. Przyznaję, że kil-
ka osób nie przyjęło wypowiedzeń, 
tym samym zrezygnowało z pracy. 
Nowe warunki płacowe będą obo-
wiązywały od 1 sierpnia. 

Pracownicy mają prawo wnieść 
odwołanie od warunków płacy  
i pracy do Sądu Pracy. Ocena zasad-
ności wypowiedzenia zmieniające-
go wymaga od sądu orzekającego 
w sprawie uwzględnienia nie tylko 
słusznego interesu pracownika, ale 
także interesów zakładu pracy, wi-
dzianych w aspekcie realizowanych 
przez niego zadań.

22 kwietnia br. odbyło się po-
siedzenie komisji polityki regional-
nej, rozwoju województwa i infra-
struktury sejmiku województwa,  
w którym uczestniczył również pre-
zes Michalski. Komisja pozytywnie 
zaopiniowała propozycję Ministra 
Skarbu Państwa w sprawie nieod-
płatnego nabycia przez samorząd 
województwa pakietu akcji/udzia-
łów spółek PKS, w tym lipnow-
skiego przedsiębiorstwa. Wśród 
argumentów przemawiających za 
wyrażeniem pozytywnej opinii była 
możliwość pozyskiwania funduszy 
z Unii Europejskiej na zakup taboru 
czy utrzymywanie nierentownych,  
a koniecznych z punktu widze-
nia potrzeb społecznych, połączeń 
autobusowych. – Jeszcze nie ma 
ostatecznej decyzji sejmiku woje-
wództwa kujawsko-pomorskiego  
o przejęciu udziałów w spółce – in-
formuje Marek Michalski. Radni 
sejmiku prawdopodobnie wypo-
wiedzą się w tej sprawie jeszcze pod 
koniec czerwca.

Lidia Jagielska

W miniony czwartek w Szafarni przedstawiciele Lipnowskiego Towarzystwa Kulturalnego im. Poli Negri, które organizuje  
w Lipnie Przegląd Filmowy „Pola i inni”, odebrali nagrodę marszałka województwa, przyznaną w ramach konkursu „Rodzynki 

z pozarządówki”. W tym roku do rywalizacji przystąpiło 37 organizacji, LTK zdobyło pierwszą nagrodę, a co za tym idzie 
otrzymało 3 tys. zł.

Szymon Wiśniewski
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Oceny i przeglądu zgłoszonych 
ogródków i balkonów dokona po-
wołana przez burmistrza trzyoso-
bowa komisja. W każdej kategorii 
przyznane zostaną trzy nagrody,  
możliwe, że będą również wyróżnie-

nia. Nagrody zostaną wręczone do 
15 września. Komisja będzie ocenia-
ła wygląd i ogólne wrażenie, ukwie-
cenie (dobór roślin i kolorystykę) 
oraz pomysłowość wykonania.

Lidia Jagielska
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Święto ks. Henryka
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Prawie jak studniówka
W Publicznym Gimnazjum nr 1 w Lipnie oraz w Publicznym 
Gimnazjum w Karnkowie odbyły się bale III klas.

     Skępe

Szczęśliwy finał dachowania
W poniedziałek nad ranem pijany kierowca opla vectry stracił panowanie nad pojazdem 
i dachował. Biorąc pod uwagę zniszczenia auta, miał sporo szczęścia, że nic mu się nie 
stało.

W Karnkowie klasy pozowały do wspólnych zdjęć

W Karnkowie poloneza poprowadził dyrektor Wojciech Frymarkiewicz

Przed godz. 5.00 do dyżurnego 
policjanta zadzwonił mężczyzna, 
by poinformować, że w Hucie miał 
wypadek, podczas którego mocno 
uszkodził samochód. Patrol dro-
gówki we wskazanym miejscu 
zastał kierowcę i rozbitego opla 

vectrę. Mężczyzna oświadczył, że 
nie doznał żadnych obrażeń ciała. 
Z jego relacji wynikało, że podczas 
wymijania z innym pojazdem, 
którego nijak nie zdołał bliżej 
określić, był zmuszony zjechać na 
pobocze. Wtedy stracił panowanie 

nad kierownicą i dachował. 
Okazało się, że 28-latek nie 

był trzeźwy. Badanie alkomatem 
wykazało, że jest pod wpływem 
1,90 promila. Teraz stanie przed 
sądem. 

(aba)

Jubilat dziękował Bogu za dar 
powołania i 26 lat posługi kapłań-
skiej. Wraz z nim mszę  koncele-
browali ks. prof. Jerzy Bagrowicz  
i ks. Lesław Witczak. 

Po nabożeństwie uroczystości 
przeniosły się do Szkoły Podsta-
wowej im. Jana Pawła II. Goście 
obejrzeli montaż słowno-muzycz-
ny pod tytułem „Brama do nieba 
jest ciasna”, w którym wystąpili 
uczniowie szkoły oraz sam jubilat, 
wcielając się w postać św. Piotra. 

Miłą niespodziankę sprawili 
ks. Henrykowi wierni, którzy o�a-
rowali mu kosz kwiatów, życząc 
zdrowia, satysfakcji oraz ob�tości 
łask Bożych. Wśród składających 
życzenia byli członkowie rady pa-
ra�alnej, przedstawiciele władz sa-
morządowych, dyrekcja i ucznio-
wie szkoły podstawowej, druhowie 
z OSP Czarne.

– Uroczystości jubileuszowe 
są dla nas dogodnym momentem, 

W minioną środę w kościele parafialnym w Czarnem odbyła się uroczysta msza św. jubi-
leuszowa z okazji 26. rocznicy święceń kapłańskich ks. Henryka Wysockiego. Z tej okazji 
gorące życzenia płynęły z wielu stron.

aby wyrazić słowa najwyższego 
uznania dla pełnionej przez księ-
dza posługi kapłańskiej. Zaowoco-
wała ona wieloma dokonaniami, 
mającymi pozytywny wpływ na 
kształtowanie moralnego obli-
cza wiernych para�i Czarne oraz 

tych wszystkich, którzy potrzebują 
wsparcia, by żyć godnie, miłować 
bliźnich i własną ojczyznę – mó-
wiła przewodnicząca Rady Gminy 
Wielgie Halina Sztypka.

Patrycja Wałęsa

Życzenia dalszych sukcesów w posłudze kapłańskiej złożyli druhowie z OSP 
Czarne
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     Dobrzyń nad Wisłą

Koncert w podziękowaniu
Takiej solidarności z poszkodowanymi nie było dawno. Gmina Dobrzyń nad Wisłą, która 
sama ucierpiała podczas zeszłorocznego gradobicia, włączyła się w zbiórkę darów dla 
powodzian. Na apel społecznego komitetu odpowiedziało wielu mieszkańców.

W Dobrzyniu nad Wisłą po-
wstał Społeczny Komitet Mieszkań-
ców Miasta i Gminy „Bądźmy soli-
darni – pomóżmy powodzianom”, 
który podjął się zbierania darów 
oraz środków pieniężnych, które 
tra�ć mają do gminy Gąbin w po-
wiecie płockim. 

Dzięki przeprowadzonej akcji  
i szczodrości mieszkańców, uda-
ło się uzbierać 21,7 tys. zł. Oprócz 
pieniędzy, także 24 tony zboża po-
wędrowały do gminy Gąbin. Akcję 
wsparł również Miejsko-Gminny 
Ośrodek Pomocy Społecznej i Sto-
warzyszenie Gmin Ziemi Dobrzyń-
skiej. Przekazane zostały między 
innymi artykuły spożywcze, środki 
czystości i odzież. 

W minionym tygodniu w sali 
sportowej Zespołu Szkół w Do-

brzyniu nad Wisłą odbył się koncert 
dedykowany osobom, które odpo-
wiedziały na apel komitetu i wspar-
ły powodzian. Na scenie wystąpił 
między innymi chór dzieci i mło-
dzieży z podstawówki i gimnazjum 

w Krojczynie, zaśpiewała też Kinga 
Brudnicka. Najważniejszym mo-
mentem spotkania było przekazanie 
uzbieranych pieniędzy skarbnikowi 
gminy Gąbin.

Patrycja Wałęsa

Minirecital w wykonaniu uczniów z Krojczyna
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Lidia, Darek, Angelika i Brajan imprezę zaliczą do udanych

Nauczyciele pokazali, że umieją bawić się razem z uczniami. Na zdjęciu Katarzyna 
Tomicka z lipnowskiej jedynki
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     Bobrowniki

Woda w całej gminie

     Wielgie

Kobiety działają

Dzięki unijnemu dofinansowaniu, gmina Bobrowniki będzie prawie w całości zwodociągo-
wana. Ostatni etap prac związanych z podłączeniem wody potrwa do końca września.

R E K L A M A

Z okazji obchodów Roku Chopinowskiego, Dworek Modrzewiowy w Nowej Wsi zamienił 
się w  salę koncertową. W wieczorku muzycznym udział wzięli mieszkańcy gminy Wielgie 
oraz zaproszeni goście.

      Noworodki

Witajcie!

R E K L A M A

Szymon Przybyszewski jest synem 

Romana i Ilony z Chalina. Urodził się  
16 czerwca, ważył 3,1 kg, mierzył  

53 cm. Na brata czekają Dominika  
i Michał.

Oliwia Jankowska jest pierwszym 

dzieckiem Pawła i Sylwii z Głodowa. 
Urodziła się 16 czerwca, ważyła 3 kg  

i mierzyła 53 cm . 

Filip Jaworski z Kikoła urodził się  
14 czerwca, ważył 3,9 kg, mierzył  

60 cm. Jest synem Wiktora i Joanny 

oraz bratem Huberta i Łukasza.

Kinga Rutkowska z Jasienia urodziła 
się 15 czerwca, ważyła 3,75 kg, mierzy-
ła 58 cm. Jest córką Piotra i Iwony oraz 

siostrą Jarka i Dawida.
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Kobiety z Zadusznik po dwudziestu latach reaktywowały Koło Gospodyń Wiejskich.

     Wielgie

Muzyczna uczta duchowa
Julia Sobolewska urodziła się 14 czerwca. Córka Dominiki i Marka z Głodowa  

ważyła 3,7 kg, mierzyła 59 cm.
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Od kilku tygodni trwa moder-
nizacja i przebudowa stacji uzdat-
niania wody w Bobrownickich 
Polach oraz budowa sieci wodo-
ciągowej w Rybitwach i Brzusto-
wej. W wyniku przeprowadzonego 
przetargu wyłoniono najkorzyst-
niejszą ofertę. Inwestycja pochło-
nie ponad milion złotych. Gminie 
udało się pozyskać do�nansowanie  

w wysokości 50 proc. kosztów kwa-
li�kowanych. Pieniądze pochodzą 
z Programu Rozwoju Obszarów 
Wiejskich.

W ramach inwestycji wykonane 
zostanie 20 km sieci głównej wraz  
z 65 przyłączami wodociągowymi 
do obiektów. Wszystko wskazuje 
na to, że do końca września miesz-
kańcy gminy Bobrowniki będą mo-

gli korzystać z wodociągu. To dla 
nich szczególnie ważne, gdyż od lat 
brak dostępu do bieżącej wody był 
jednym z głównych problemów. 
Gmina Bobrowniki, która pod tym 
względem jeszcze niedawno od-
biegała od innych gmin z nasze-
go powiatu, teraz staje się liderem  
w budowaniu nowych wodociągów. 

Patrycja Wałęsa

Prezesem KGW została Ma-
ria Szychulska. Panie podkreślają, 
że  bodźcem do reaktywacji była 
działalność kobiet z sąsiednich 
miejscowości i sukcesy, które od-
noszą. Mimo że działają od nie-
dawna, już wzięły udział w kilku 
uroczystościach, między innymi 
w Festiwalu Smaku w Bobrowni-
kach. Dużym zainteresowaniem 
cieszył się zorganizowany przez 
koło Dzień Kobiet.

Do czasu budowy świetlicy 
wiejskiej, dzięki uprzejmości dy-
rektor Zo�i Kuczmarskiej, panie 
korzystają z pomieszczeń szkoły 
podstawowej. Co tydzień biorą 
udział w zajęciach z rękodzieła, 
prowadzonych przez instruk-
torów Ośrodka Kultury Gminy 
Wielgie. Przede wszystkim to lek-
cje decoupage`u, szydełkowania, 
bibułkarstwa itp. Pieniądze na ten 
cel pochodzą z Programu Inte-

gracji Społecznej. 
Dzięki warsztatom i wspól-

nym spotkaniom, kobiety się 
integrują. Poza tym kontynu-
ują tradycje swoich mam i babć, 

bo początki koła sięgają 1965 r. 
Pierwszą prezeską była Genowefa 
Hencel. KGW zawiesiło działal-
ność w 1991 roku.

Patrycja Wałęsa

Prace pań z KGW Zaduszniki będzie można obejrzeć podczas Festiwalu Myśliw-
skiego w Zakrzewie
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Stowarzyszenie Rozwoju 
Gminy Wielgie „Przyszłość”, 
Ośrodek Kultury Gminy Wiel-
gie oraz Biblioteka Publiczna 
zaprosili mieszkańców gmi-
ny na duchową ucztę. Kon-
cert muzyki największego 
polskiego kompozytora zorga-
nizowano dzięki projektowi pod 
nazwą „Integracja osób dorosłych  
i starszych w gminie Wielgie”,  
realizowanego w ramach Progra-
mu Integracji Społecznej.

W sobotni wieczór w parku 
przy dworku rozbrzmiała mu-
zyka Chopina. Przy pianinie za-
siadł Maciej Stroynowski. Goście 
obejrzeli także film Ryszarda 
Kruka „Szafarnia Chopina”.

 Szafarnia w gminie Ra-
domin jest jednym z tych nie-
zwykłych miejsc na ziemi 
dobrzyńskiej, które może po-

szczycić się obecnością Fry-
deryka Chopina. W dworku,  
u rodziny Dziewanowskich, 
kompozytor przebywał gościn-
nie podczas letnich wakacji  
w latach 1824-25. Wizyta mło-
dego kompozytora w Szafarni 
została szczegółowo udoku-
mentowana dzięki listom, które 

Fryderyk posyłał do Warszawy, 
do swoich rodziców. Obecnie  
w miejscu dawnego modrzewio-
wego dworku Dziewanowskich 
stoi eklektyczna budowla z koń-
ca XIX w., w której znajduje się 
Ośrodek Chopinowski.

Patrycja Wałęsa
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Wójt Jacek Zająkała odpowiada na zarzuty, postawione mu przez byłą dyrektorkę gimna-
zjum w Kikole Marię Grzelak w ubiegłotygodniwym wywiadzie.

      Kikół

„Czuję się wykorzystany”

– Na czym polega układ, któ-

ry stworzył pan, zdaniem Marii 

Grzelak, z państwem Baranow-

skimi?

– Słowo „układ” ma wy-
dźwięk pejoratowyny, a mo-
żemy sobie przyjąć, że stół też 
jest pewnego rodzaju układem: 
musi być blat, cztery nogi. Wte-
dy układ funkcjonuje. Jest układ 
wójt – dyrektorzy, wójt – pra-
cownicy, regulowany chociażby 
przez umowy o zatrudnieniu.  
W takim rozumieniu w układzie 
ze mną funkcjonuje pani Anna 
Baranowska, dyrektor Gminnego 
Zespołu Ekonomiczno-Admini-
stracyjnego Placówek Oświato-
wych. 

Powstanie GZEAPO nie było, 
jak twierdzi pani Grzelak, moim 
wymysłem, a wynikło z ustawy 
o finansach publicznych. Mogli-
śmy w każdej szkole zatrudnić na 
część etatu księgową lub powołać 
taki zespół. Rada zdecydowa-
ła się na drugie rozwiązanie. Ja, 
jako wójt, wprowadziłem to roz-
wiązanie w życie. Do konkursu 
na dyrektora GZEAPO zgłosiły 
się dwie osoby, wśród nich pani 
Baranowska, która ukończyła 
studia administracyjne, jak rów-
nież zarządzanie oświatą. Mia-
ła odpowiednie kompetencje, 
kwalifikacje i doświadczenie, 
bo wcześniej pracowała w sta-
rostwie jako inspektor oświaty. 
Druga osoba takich kwalifikacji 
nie miała. Gdybym ją powołał, to 
pewnie zaistniałby układ w rozu-
mieniu pani Grzelak.

Jeżeli chodzi o Marka Bara-
nowskiego, to jako jedyny zgło-
sił się do konkursu na dyrektora 
gimnazjum w Kikole. I komisja 
go wybrała. To wszystko.

– To znaczy, że zarzuty byłej 

dyrektorki gimnazjum wynikają, 

pana zdaniem, z jej frustracji, 

rozgoryczenia odwołaniem ze 

stanowiska?

– Mam wrażenie, że pani 
Grzelak potrzebuje sparing-
partnera. Najpierw był nim były 
wójt Kiełkowski, później Marek 
Baranowski, pan Kuczkowski 
(były dyrektor gimnazjum – 
red.), teraz jestem ja. Z wszyst-
kich tez podniesionych przez nią  
w wywiadzie w pełni zgadzam się  
z jedną: cokolwiek będzie się 
działo, będzie robiła swoje. Nie-
zależnie od tego, jakie są przepi-
sy czy polecenia organu prowa-
dzącego.

– Maria Grzelak podnosi, że 

startując w wyborach osiem lat 

temu był pan człowiekiem nie-

znanym. Wiedziano o panu tyle, 

ile sam pan powiedział. Stąd jej 

rozczarowanie, gdy bliżej pana 

poznała.

– To są bzdury. Tu się wy-
chowałem, chodziłem do przed-
szkola i szkoły. W 1998 roku 
założyliśmy klub sportowy  
i organizowaliśmy wiele cieka-
wych imprez. W Kikole byłem 
osobą rozpoznawalną. Poza tym 
pani Grzelak dobrze znała moją 
mamę, bo obie były dyrektorka-
mi szkół. Na pewno informacje  
o mnie, gdzie ja jestem i co robię, 
miała. 

Dziwi mnie, kiedy pani 
Grzelak mówi, że to, że jestem 
niewłaściwym człowiekiem na 
niewłaściwym miejscu stwierdzi-
ła krótko po wyborach. W lutym 
2003 toku to ona zaproponowa-
ła mi swoją pomoc, jeśli chodzi  
o „naprawianie” gminnego syste-
mu oświaty. Miała kwalifikacje, 
doświadczenie, więc zgodziłem 
się, by pracowała na pół etatu 
jako inspektor oświaty od marca 
2003 do 31 października 2005 r. 
Jeśli więc prawdą jest, że krót-
ko po wyborach stwierdziła to, 
co powyżej, to zachowywała się  
w sposób obłudny i potraktowa-
ła mnie przedmiotowo, używając 
do osiągnięcia swoich celów. Tak 
to czuję.

– Ocenia pan, że aż do 2005 

roku relacje między wami układa-

ły się poprawnie?

– Początkowo tak, póź-
niej zaczęło „wychodzić szydło  
z worka”. Pani Grzelak próbo-
wała swoimi osobami obsadzać 
różne stanowiska, także takimi 
z innego powiatu, choć muszę 
przyznać, że nie jestem pewien, 
czy były odpowiednie osoby stąd. 
W swojej pracy nie nadążała  
z właściwym wykonywaniem 
obowiązków, były opóźnienia. 
Poza tym wywołała poważny 
konflikt z radą gminy, zachowu-
jąc się wysoce nieprofesjonalnie. 
Na spotkaniu komisji oświaty 
pierwszej kadencji nie chciała 
odpowiadać na pytania, żądała 
od radnych podania podstawy 
prawnej, upoważniającej ich do 
zadawania jej pytań. To nie był 
pierwszy taki przypadek, za mo-
jego poprzednika pani Grzelak 
potrafiła powiedzieć do człon-
ków zarządu gminy, że „im słoma 
z butów wystaje”. Takie zachowa-
nia nie wymagają komentarza.

W 2005 roku, skoro pani 
Grzelak nie wyrabiała się z pracą  
w wymiarze pół etatu, zapro-
ponowałem jej cały etat. Od-
mówiła, bo nie chciała rezy-
gnować z przywilejów Karty 
Nauczyciela. Wtedy poczuła 
się przeze mnie pokrzywdzona  
i przestała się do mnie odzywać.

Chcę dodać, że nie tylko 
moje stosunki z panią Grzelak 
nie były takie, jak powinny. Do-
tyczy to też innych, którzy mieli 
do czynienia z jej osobą, bo ona 
cały czas prowadzi jakieś roz-
grywki interpersonalne i wywo-
łuje konflikty. 

– Czuje się pan odpowie-

dzialny na rozpad Stowarzyszenia 

Przyjaciół Gminy Kikół?

– Siłą rzeczy, kiedy zostałem 
wójtem, zdystansowałem się do 
jego działalności. Jeżeli byłem 
zapraszany na spotkania, stara-
łem się przychodzić, choć nie 
zawsze mi się to udawało. Sto-
warzyszenie działa do dzisiaj i są  
w nim takie osoby, które chcą re-
alizować się na niwie społecznej.

Chciałbym sprostować jesz-
cze dwa kłamstwa. Po pierwsze,  
w wyborach zwyciężyłem  
z Krzysztofem Baranowskim 197 
głosami, a nie 52. Znaczna różni-
ca. Po drugie, komitet wyborców  
„Racja”, w którym działała pani 
Grzelak, w ostatnich wyborach 
wprowadził do rady jednego 
radnego, a nie dwóch. Pani Grze-
lak takimi stwierdzeniami sama 
podważa swoją wiarygodność. 

– Zgadza się pan ze stwierdze-

niem, że gmina pod pana rządami 

nie rozwija się?

– Każdy ma prawo do swojej 
oceny i osobistych odczuć. Fak-
ty dotyczące obecnej kadencji są 
takie: wybudowaliśmy 5 km dróg 
asfaltowych, powstała sala gim-
nastyczna, wymieniliśmy dach 
na szkole, dysponujemy boiskiem 
wielofunkcyjnym, będzie też 
„Orlik”. Wyremontowana została 
remiza OSP w Kikole i zaadapto-
wana na świetlicę wiejską, w tym 
roku – mam nadzieję – komplek-
sowo zmodernizujemy świetlicę  
w Grodzeniu. To tylko najważniej-
sze inwestycje, nie wspominam  
o mniejszych przedsięwzięciach. 
Oczywiście, borykamy się z pro-
blemami �nansowymi, bo wpływy 
do budżetu są mniejsze, choćby  
z racji zastosowania ulgi proro-
dzinnej.

– Czy ingerował pan w zatrud-

nienie nauczycieli w gimnazjum, 

stosując nepotyzm?

– Zacznijmy od tego, że ne-
potyzm to faworyzowanie krew-
nych, a to w żadnym wypadku nie 
miało miejsca. Rozmawiałem na 
pewno z panią Grzelak o polityce 
kadrowej, tak jak z innymi dyrek-
torami. To normalna praktyka,  
w końcu jestem przedstawicielem 
organu prowadzącego. Ja kładłem 
nacisk na zatrudnianie nauczycie-
li z kwali�kacjami, pochodzących 
z terenu naszej gminy.

– Prawdą jest, że po odwoła-

niu Marii Grzelak z funkcji dy-

rektora gimnazjum przez trzy dni  

w szkole panowało bezkrólewie, 

a osoba, która przejęła obowiązki 

szefa otrzymała pismo informujące  

o tym z wsteczną datą ?

– Była osoba odpowiedzialna 
za placówkę od samego początku. 
Nie pamiętam, kiedy otrzyma-

ła na to dokument, ale wiedzia-
ła od razu, że szkoła jej podlega  
i pełni obowiązki dyrektora. Tę 
osobę wskazała Maria Grzelak, 
bo wcześniej była jej społecznym 
zastępcą.

– A dlaczego osobiście nie po-

informował pan dyr. Grzelak o jej 

odwołaniu? 

– Tak się niefortunnie zło-
żyło, że ubiegł mnie w tym wi-
zytator Gralak, kiedy wystąpiłem 
do kuratorium o opinię na temat 
odwołania. Stamtąd informacja 
wyciekła. Odwołanie, gdy było 
zaopiniowane (zgodnie z prze-
oisami), wręczyłem osobiście  
w moim gabinecie.

– Zbierał pan haki na Marię 

Grzelak?

– Nie, to ona ułożyła sobie 
spiskową teorię dziejów, dotyczą-
cą choćby wspomnianego układu,  
i podświadomie dążyła do tego, 
by wcielić ją w życie. Pani Grze-
lak mogłaby dalej funkcjonować 
jako dyrektor, gdyby respektowa-
ła zasady prawne i współpracy.

– A dlaczego nikt z nią wcze-

śniej nie rozmawiał o tym, że  

– zdaniem organu prowadzącego  

– źle pracuje?

– Kolejna nieprawda. Mia-
ła informacje, były spotkania  
z dyrektorami. Poruszano na nich 
kwestie m. in. opisywania faktur, 
przekazywania ich, terminowo-
ści, przekraczania budżetu itp. 
W naszej zwyczajowej praktyce 
to dyrektorzy pytają księgowość, 
czy mogą jeszcze coś zrobić, jaki-
mi wolnymi środkami dysponują. 
Miałem wrażenie, że pani Grzelak 
oczekiwała, że to GZEAPO bę-
dzie ją o wszystkim informować. 
Wytyczyła sobie błędny kierunek 
przepływu tych wiadomości. Była 
taka sytuacja, że np. zatrudniła 
osobę na umowę o pracę, a póź-
niej okazało się, że nie ma na to 
pieniędzy. Ja zwracałem wcześniej 
uwagę na to, że oświata działa we-
dług możliwości, a nie potrzeb.

– Nie obawia się pan, że kon-

kurs na dyrektora gimnazjum, 

rozstrzygnięty niedawno, może 

zostać unieważniony, skoro sytu-

acja prawna z byłym szefem pla-

cówki jest nieuregulowana?

– Taka obawa zawsze istnieje, 
nie wiem, co postanowi sąd. Na 
pewno ta sprawa będzie się jakiś 
czas ciągnąć, może nawet na dwa 
lata albo dłużej. Powierzenie ko-
muś dyrektorskich obowiązków 
na 10 miesięcy nie rozwiązało-
by więc sytuacji. Pani wizytator, 
obecna na konkursie, przedstawi-
ła kandydatowi wątpliwości praw-
ne. Przyznał, że zdaje sobie z nich 
sprawę, ale podejmuje ryzyko.

– Rozumiem, że pan też nie 

jest do końca przekonany czy Ma-

rek Baranowski będzie mógł funk-

cjonować jako dyrektor kikolskie-

go gimnazjum?

– Też, oczywiście. To zależy 
od wyroku sądu.

Adrianna Błaszkiewicz

Wywiad był autoryzowany

Wójt Jacek Zająkała nie zgadza się z zarzutami, jakie przedstawiła Maria Grzelak

fo
t.
 A
rc
h
iw
u
m



Czwartek, 24 czerwca 2010
7

www.cli.info.pl Mój dom

     Kikół

Jak się żyje w... Zajeziorzu?
Nasi dziennikarze wyruszyli w teren i odwiedzają Was, Drodzy Czytelnicy, w miejscach 
zamieszkania. Opowiedzcie im o swoich radościach oraz problemach. O tych ostatnich na 
bieżąco rozmawiamy z władzami miast i gmin.

Zajeziorze

Ewa Żuchowska

– W Zajeziorzu mieszkam od 10 lat. Na co 
dzień prowadzę dom i zajmuję się wychowywaniem 
dzieci. To cicha i spokojna wieś, typowo rolnicza. 
Ludzie są życzliwi, ciężko pracują. Przewodniczę 
Stowarzyszeniu Na Rzecz Pełnego Rozwoju Dzieci 
i Młodzieży. Nasza organizacja zajmuje się prowa-
dzeniem szkoły podstawowej. Sami wyremonto-
waliśmy sale lekcyjne, pozyskujemy fundusze na 
wyposażenie techniczne. Obecnie w szkole uczy się 
45 dzieci. Jesteśmy też bardzo zadowoleni z kadry 
nauczycielskiej. Nasze dzieci uzyskały najlepszy 
wynik w gminie Kikół podczas egzaminu szósto-
klasistów. Jestem bardzo wdzięczna rodzicom za 
zaangażowanie i czas, który poświęcają szkole, bo 
ona jest ostatnim ośrodkiem kultury w Zajeziorzu. 
W naszej miejscowości potrzebna jest świetlica,  
w której można by się spotkać czy zorganizować 
jakąś imprezę. Niestety, nie posiadamy odpowied-
niego budynku na ten cel.

Bogusława Malinowska 

– Od szesnastu lat mieszkam w Zajezio-
rzu, przeprowadziłam się tu z Brzezinek pod 
Brodnicą. Wraz z mężem pracuję w gospo-
darstwie rolnym. Okolica jest cicha i spokoj-
na, a ludzie są w większości mili i pomocni. 
Nie jestem zwolenniczką mieszkania na wsi. 
Daleko jest do większych ośrodków, a w po-
bliżu nie ma dużych zakładów pracy, co bez-
pośrednio wiąże się z bezrobociem. Dużo  
ludzi  stąd wyjeżdża. Dużym  problemem 
jest zły stan dróg. Nawet do kościoła trzeba 
jechać szosą, która nie jest w najlepszym sta-
nie. Dzieci chodzące do szkoły też nie mają 
dobrej drogi ani chodnika.  Autobusy jeżdżą 
bardzo rzadko. Mieszkańcom przydałaby się 
świetlica, gdzie mogliby się spotykać.

Marta Kujawska 
z synem Kornelem

– Mieszkanką Zajeziorza jestem od sied-
miu lat, na co dzień zajmuję się prowadzeniem 
domu i wychowywaniem dzieci, obecnie od-
bywam staż w naszej szkole. Mamy naprawdę 
ładną placówkę oświatową, walczyliśmy o nią 
i udało się nam ją tu utrzymać. Szkoła teraz 
dobrze działa, jesteśmy z tego dumni. Wieś 
jest bardzo cicha i spokojna, a mieszkańcy  
w większości to bardzo życzliwi ludzie i moż-
na na nich polegać. Wydaje mi się, że naj-
większym problemem naszej miejscowości 
jest brak pracy.

Zenon Buczkowski 

– Do Zajeziorza przeprowadziłem się w 1953 roku. 
Ludzie tu są pracowici. Mimo że gospodarstwa nie 
należą do największych, to mają dużą wydajność. To 
wynik pracy ludzi, każdy tu stara się jak może. Miesz-
kańcy w większości są życzliwi i pomocni. Wieś jest 
przepięknie położona nad jeziorem. Woda jest czysta  
i obfituje w wiele gatunków ryb. Jest to jeden z głębszych 
akwenów w naszym regionie, występują tu sieja i siela-
wa. Ludzie starają się organizować, wszyscy udzielają się  
w stowarzyszeniu, które zajmuje się prowadzeniem 
szkoły podstawowej, nawet ci, których dzieci nie uczęsz-
czają do naszej szkoły. Największym problemem jest zły 
stan dróg. Przydałby się remont.

Ilona Kempińska

– Z Zajeziorzem związana jestem 
od ponad 5 lat, wraz z mężem prowadzę 
gospodarstwo rolne, mamy dwóch synów. 
Mieszkamy w bardzo ładnej okolicy, wieś poło-
żona jest nad jeziorem. Sąsiedzi są sympatyczni  
i można na nich polegać. Jestem również współ-
założycielką naszego stowarzyszenia, powstanie  
naszej organizacji pozwoliło na  zjednoczenie 
mieszkańców wokół wspólnej sprawy, jaką jest 
utrzymanie naszej szkoły. Największym proble-
mem, z jakim boryka się nasza miejscowość, jest 
zły stan dróg. Potrzebna jest modernizacja na-
wierzchni. Przydałaby się również plaża nad je-
ziorem. We wsi jest przystanek PKS, ale autobusy 
kursują zbyt rzadko. Dla tych, którzy nie mają sa-
mochodu to kłopot.

Ewa Chilińska  
 
– W Zajeziorzu mieszkam od 29 lat, tu rów-

nież pracuję. Jestem właścicielką sklepu. Dobrze 
znam mieszkańców, to bardzo sympatyczni ludzie. 
Nasza miejscowość jest pięknie położona na je-
ziorem. Większość tutejszych to rolnicy. Mimo że 
ciężko pracują, potrafią znaleźć czas i zaangażo-
wać się w działania dla dobra naszej społeczności. 
To właśnie z inicjatywy mieszkańców powstało 
Stowarzyszenie Na Rzecz Pełnego Rozwoju Dzieci  
i Młodzieży, które zajmuje się prowadzeniem szkoły 
podstawowej w Zajeziorzu. Dlatego mam szczegól-
ne uznanie dla rodziców, którzy walczyli o szkołę  
a teraz nią administrują. Niestety, zbyt dużo ludzi 
stąd wyjeżdża, zwłaszcza młodzież. Spowodowane 
jest to brakiem pracy. Kolejnym problemem jest fa-
talny stan naszych dróg, wymagają one remontów.

Zajeziorze jest urokliwą miej-
scowością, położoną w gminie 
Kikół. Jak sama nazwa wskazuje, 
wieś może pochwalić się pięknym 

jeziorem, bogatym w różne gatun-
ki ryb. Mieszkańcom brakuje jed-
nak plaży.

W ub. roku w Zajeziorzu ro-

dzice powołali do życia Stowarzy-
szenie na Rzecz Pełnego Rozwoju 
Dzieci i Młodzieży, które wzięło 
na siebie prowadzenie miejscowej 

szkoły podstawowej, zlikwidowa-
nej decyzją rady gminy z przyczyn 
ekonomicznych. W placówce uczy 
się obecnie kilkadziesiąt dzieci. 
Podczas ubiegłorocznych wakacji 
społeczność wsi solidarnie praco-

wała przy remoncie szkoły.
Problemem Zajeziorza jest zły 

stan dróg i brak miejsca spotkań 
lokalnej społeczności.

Tekst i fot.
Wojciech Gruszczyński
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Oliwia Lewandowska: – Tatusiowi 
Pawłowi życzę dużo pieniążków, żeby 

wszystko mu się udawało w życiu, Ê
a przede wszystkim, żeby omijały go 

wszystkie kłopoty.

Kacper Strulak: – Mój tata ma na imię 
Tomek. Życzę mu przede wszystkim 
zdrowia, a poza tym dużo pieniędzy Ê
i żeby spędzał więcej czasu ze mną.

Tymoteusz Bagiński: – Mój tata ma na 
imię Mateusz Marcin. Życzę mu zdro-
wia, szczęścia, dużej ilości pieniędzy Ê

i udanych, spokojnych  wakacji ze mną 
i mamą.

Bartłomiej Kiełkowski: – Tatusiowi 
Jackowi życzę z całego serca  dużo 

zdrowia, szczęścia i wszystkiego, co 
dla niego najlepsze.

Filip Cymerman: – Mojemu tatusiowi 
Radosławowi życzę dużo zdrowia, 

długiego życia i żeby nic złego się nie 
stało. Wszystkiego najlepszego, tato!

Mateusz Wiśniewski: – Tatusiowi 
Mirkowi życzę zdrowia, szczęścia, dużo 

prezentów i pomarańczy. Lubię razem Ê
z moim tatą pracować w gospodar-

stwie.

Karolina Małkiewicz: – Mój tata ma na 
imię Stanisław. W tym ważnym dniu 

życzę mu zdrowia, szczęścia, uśmiechu 
na twarzy i dużo pieniążków.

Agnieszka Mańska: – Tatusiowi 
Alfredowi życzę zdrowia, szczęścia, 

pomyślności, wielu prezentów, urlopu 
w czasie wakacji i mniej wyjazdów.

Patryk Czajkowski: – Tatusiowi Darko-
wi życzę szczęścia i dużo pieniążków, 

powodzenia i żeby nic złego mu się nie 
stało, przede wszystkim, żeby nie uległ 

wypadkowi.

Nikola Nierychlewska: – Mój tata ma 
na imię Rafał. Życzę mu dużo szczę-

ścia, pomyślności, a przede wszystkim, 
żeby nie uległ żadnemu wypadkowi.

Ania Kwiatkowska: – Mój tata ma na 
imię Sławomir. Życzę mu z całego ser-

ca  dużo zdrowia, szczęścia, pomyślno-
ści i spełnienia marzeń.

Julia Witkowska: – Tatusiowi Darkowi 
życzę dużo szczęścia, prezentów. Sama 

własnoręcznie przygotuję w prezencie 
laurkę. Najbardziej lubię, jak razem 

gramy w piłkę.

Julka Wiśniewska: – Kochanemu 
tatusiowi Michałowi w dniu jego święta 

życzę zdrowia, dużo pieniążków i żeby 
spędzał ze mną dużo czasu na zabawie.

Ala Skowrońska: – Kochanemu tatu-
siowi Danielowi życzę szczęścia, dużo 

zdrowia, żeby miał więcej czasu na 
wspólne wyjazdy rowerowe. Niech mój 

tatuś się zawsze uśmiecha.

Ola Kośmider: – W dniu Twojego 
święta, życzę Ci tatusiu dużo zdrowia, 

pieniążków. Chciałabym, żebyś Ê
w wakacje miał dużo czasu wolnego, 

na nasze wspólne wycieczki rowerowe.

Radek Drużyński: – Tatusiowi Darkowi 
w dniu jego święta składam najlepsze 

życzenia: żeby miał dużo siły i nowe 
ciągniki. Niech zawsze się uśmiecha Ê

i razem ze mną bawi.

Mateusz Rumiński: – Dużo zdrowia, 
wielu marzeń i czasu wolnego na 

wspólną zabawę. Najbardziej lubię jak 
razem przygotowujemy jedzenie dla 

świnek.

Arek Ruszkowski: – Tatusiowi Andrze-
jowi życzę dużo zdrowia, szczęścia, siły 

do pracy, żeby miał więcej czasu na 
długie rowerowe wycieczki.

Lucynka Puchalska: – Mojemu kocha-
nemu tatusiowi Darkowi życzę dużo 
zdrowia, żebyśmy mogli razem grać Ê

w piłkę i jeździć na wycieczki rowero-
we. Lubię jak razem spędzamy czas na 

zabawie.

Natalia Głodkowska: – Mojemu 
tatusiowi Kubie życzę dużo szczęścia, 
zdrowia i pieniążków, żeby mógł mnie 

zabierać na lody. Niech w wakacje 
ma dużo czasu wolnego na wspólne 

zabawy.

Ala Wiśniewska: – Kochanemu 
tatusiowi składam najlepsze życzenia, 
dużo uśmiechu na twarzy, radości na 
codzień. Lubie jak razem się bawimy Ê

w chowanego.

Paulina Kościesza: –Tatusiowi Krzyś-
kowi życzę dużo szczęścia, żeby miał 
czas na zabawy w berka, wyjazdy na 

rowerze. Niech pamięta, żeby zawsze 
coś dla mnie kupował

Martynka Tyburska: – Kochanemu ta-
tusiowi Pawłowi życzę dużo szczęścia, 
zdrowia, żeby dużo pracował i miał dla 

mnie czas na zabawy w chowanego.

Alicja Kazimierczak: – Mojemu 
kochanemu tatusiowi Zbyszkowi życzę 
dużo zdrowia, szczęścia, pomyślności, 
bardzo dużo pieniążków i wszystkiego, 

co najlepsze.

Oliwia Sztuczka: – Tatusiowi Jarkowi 
życzę zdrowia, szczęścia, żeby spełniło 
się wszystko to, czego sam najbardziej 

pragnie.
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      Tłuchowo

Echa „Jak się żyje...?”
      Plebiscyt

Wzorowy radny – prezentacje
Kupony z głosami poparcia poszczególnych kandydatów nadsyłać można do 16 lipca – de-
cyduje data stempla pocztowego.

Na stronie „Mój dom” prezentowaliśmy opinie mieszkań-
ców o Tłuchówku. Wójt Krzysztof Dąbkowski opowiada dziś 
o możliwościach rozwiązania przedstawionych przez nich 
problemów.

Wioletta Kuczmarska drugą kadencję działa w samorządzie W pierwszej za-
siadała w komisji oświaty, od 2006 r. pełni funkcję przewodniczącej rady. Jej 
wyborcami są mieszkańcy Suminka, Podola, Źródeł. 

– Zdecydowałam się kandydować za namową radnego Błażejewskiego, który 
tak jak ja mieszka w Podolu. Można także powiedzieć, że podtrzymuję rodzinne 
tradycje. Przed laty funkcję radnego pełnił mój teść. Na początku było mi bar-
dzo ciężko. Dużo nauczyłam się w czasie pierwszej kadencji. Dobra współpraca 
z radnymi przynosi widoczne efekty. Stan dróg jest dla nas bardzo ważny. Nie 
wszystkie są utwardzone, jednak systematycznie nad nimi pracujemy. Cieszę się, 
bo jesteśmyw trakcie realizacji ważnych inwestycji. Rozbudowywany jest Gmin-
ny Ośrodek Kultury, powstaje kanalizacja deszczowa w Tłuchowie. Wszystkie 
inwestycje są ważne,  również te prowadzone w moim okręgu wyborczym.  

W Suminku nie ma świetlicy wiejskiej, więc fundusz sołecki przeznaczany jest na 
remont dróg. Cieszy mnie bardzo, że przy OSP w Źródłach działa zespół folklorystyczny. Powstał dzięki 
projektowi, który napisaliśmy w ramach Programu Integracji Społecznej. Przy udziale funduszy pozy-
skanych przez zespół udało się wybudować łazienki w remizie. Najbardziej cieszy mnie fakt, że wspólnie  
z mieszkańcami można wiele zrobić. Dzięki wspólnie podjętym decyzjom pieniądze sołeckie przekaza-
ne są na wykonanie dokumentacji na modernizację remizy OSP. Budynek zmieni swoje oblicze – mówi 
radna.

Pani Wioletta, poza pracą w radzie, prowadzi wraz z mężem 7-hektarowe gospodarstwo i uczy  
w gimnazjum w Tłuchowie. Zapytana czy będzie kandydować w wyborach, odpowiada, że nie rozważała 
jeszcze tej decyzji. Do jesieni jest jeszcze trochę czau. Mimo to pani Kuczmarska ma wiele pomysłów  
i marzeń, które chciałaby zrealizować.

– Dwa lata temu napisałam do pana wójta wniosek o powstanie ścieżki rowerowej. To moje małe 
marzenie, które może uda się zrealizować. W czasie ostatnich obfitych opadów w Źródłach duża część pól 
została zalana, dlatego też priorytetem jest melioracja.

Jacek Kruszyński po raz pierwszy zasiada w radzie gminy Bobrowniki. Jego 
okręgiem wyborczym jest Gnojno. Pan Jacek, razem ze szwagrem, prowadzi fermę 
drobiu.

– Do rady wybrany zostałem w 2006 r., to moja pierwsza kadencja. Lubię pracę 
społeczną. Największa przyjemność z pełnienia tej funkcji jest wtedy, kiedy widać 
efekty pracy. W mijającej kadencji szczególnie cieszy wybudowanie „Orlika”, sali 
gimnastycznej oraz kompleksu boisk wielofunkcyjnych przy szkole podstawowej. 
Jak na możliwości �nansowe gminy, to bardzo dużo. Nasze dzieci mają dobre wa-
runki do pracy i nauki, co jest bardzo ważne. Powstały także drogi asfaltowe. Przy 
realizacji wielu inwestycji korzystaliśmy z do�nansowań zewnętrznych  Cieszy rów-
nież dobra współpraca między radnymi, dzięki temu można więcej osiągnąć. Jak 
każdy, widzę wiele potrzeb, które należy zaspokoić w naszej gminie. Jednak posia-

dane środki �nansowe nie zawsze to umożliwiają.
Jakie plany na jesień ma pan Jacek? – Myślałem, że nie będę startował do przyszłej rady, ale znajomi prze-

konują mnie, że powinienem.

Eugeniusz Kowalski po raz trzeci zasiada w Radzie Gminy Wielgie, jego 
wyborcami są mieszkańcy Witkowa i Rumunek Witkowskich. Pan Eugeniusz 
jest na emeryturze, chwali sobie pracę społeczną. Od 25 lat pełni funkcję pre-
zesa OSP Witkowo, jest również członkiem Zarządu Gminnego OSP. Działając  
w radzie, podtrzymuje rodzinne tradycje. Ojciec pana Kowalskiego pełnił funk-
cję przewodniczącego rady gromadzkiej.

– Bardzo lubię pracować na rzecz naszej gminy. Niestety, funkcja ta wią-
że się również z trudnymi decyzjami, które należy podejmować. Dość przykrą 
była ta związana z likwidacją szkół w Witkowie, Płonczynie, Olesznie, Sura-
dówku. Radzie było bardzo ciężko, ale warunki nas do tego zmusiły. W obec-
nej kadencji zasiadam w komisji oświaty. Często odwiedzam szkoły, jestem 
zadowolony z ich działalności. Dyrektorzy bardzo dobrze pełnią swoje funk-

cje, miło jest odwiedzać nasze placówki oświatowe. Mijające cztery lata uważam za udane, dużo udało 
się zrobić. Wśród sukcesów należy wymienić budowę kolejnych dróg asfaltowych, wodociągu, oczysz-
czalni ścieków, chodników w Wielgiem. Jako strażak cieszę się, że poprawiły się warunki funkcjono-
wania jednostek OSP. Powstał nowy budynek, z którego korzystają zarówno strażacy, jak i mieszkań-
cy  Płonczyna, zmodernizowano też obiekty w Olesznie, Zakrzewie. W Witkowie założono ogrzewanie. 
Na ukończeniu jest remiza w Wielgiem, remontowane są świetlice wiejskie w Bętlewie i Suszewie. Do 
końca tego roku jeszcze wiele inwestycji będzie realizowanych, między innymi budowa boiska „Orlik”. 
Ma powstać około 4 km drogi utwardzonej na odcinku Witkowo – Chalinek. Cieszy mnie bardzo do-
bra współpraca z radą, urzędem gminy. Podczas dyskusji udaje się wypracować wspólne stanowisko  
w wielu kwestiach dotyczących gminy – mówi Kowalski.

Trzecią kadencję Eugeniusz Kowalski zakończy jesienią. Czy zdecyduje się na kolejne cztery lata 
pracy? – Jeżeli zdrowie dopisze, to chciałbym jeszcze jedną kadencję być radnym. Bardzo dobrze współ-
pracuje mi się z paniami z KGW Witkowo. Chciałbym doposażyć remizę w Witkowie, brakuje trochę 
sprzętu. Ponadto jest jeszcze wiele dróg do utwardzenia.

Tekst i fot.

Patrycja Wałęsa

– Mieszkańcy Tłuchówka widzą 

potrzebę ustawienia w centrum wsi 

kontenerów na szkło i plastik.

– Wniosek 
i petycję miesz-
kańców rozwa-
żę przy konstru-
owaniu budżetu 
na 2011 r. Obec-
nie mieszkań-
cy Tłuchówka 
mogą korzystać  
z pojemników 

na selektywną zbiórkę odpadów 
ustawionych w Tłuchowie. 

– Czy jest szansa na powstanie 

ścieżki rowerowej, która połączyłaby 

Tłuchówek z Tłuchowem?

– W tym roku gmina przystąpi-
ła do budowy kanalizacji deszczowej  
w Tłuchowie w kierunku Tłuchówka. 
Aktualnie Zarząd Dróg Wojewódz-
kich ogłosił przetarg na przebudowę 
drogi wojewódzkiej, w której gmina 
buduje kanalizację deszczową. Ro-
boty drogowe zostaną wykonane  
w tym roku. Wzdłuż drogi w Tłu-
chowie zaplanowano wykonanie 
chodnika, co niewątpliwie poprawi 

stan bezpieczeństwa. Ponadto gmina 
rozpoczęła procedurę opracowania 
studium uwarunkowań i kierunków 
zagospodarowania przestrzenne-
go, w którym przewidziana będzie 
zmiana przeznaczenia terenów  
z rolniczych na tereny pod budow-
nictwo mieszkaniowe jednorodzin-
ne z drogą wewnętrzną wzdłuż dro-
gi wojewódzkiej Dobrzyń – Sierpc. 
Na tym etapie zarezerwowany zo-
stanie teren na ścieżkę z Tłuchowa 
do Tłuchówka. Biorąc pod uwa-
gę możliwości �nansowe gminy  
i ustalony plan wieloletni uważam, 
że realizacja przedsięwzięcia będzie 
możliwa w przeciągu najbliższych 
czterech lat.

– Mieszkańcy bardzo chcą, żeby 

poszerzono mostek i założono ba-

rierkę przy wyjeździe z centrum wsi 

w kierunku Sierpca.

– Przepust został już poszerzo-
ny. Natomiast barierka ochronna 
zostanie zainstalowana przez zarząd 
dróg wojewódzkich jeszcze w tym 
roku.

Patrycja Wałęsa

Miasto Lipno
Jaromir Piotrkiewicz – 23
Henryk Zabłocki
Maria Bautembach
Skępe
Janusz Kozłowski – 4
Sławomir Chrobak – 8
Mieczysław Weber – 8
Bobrowniki
Maria Józefkowicz 
Marian Gajewski
Jacek Kruszyński
Dobrzyń nad Wisłą
Jerzy Żurawski
Wojciech Woźniak – 36
Wojciech Reznerowicz – 3
Chrostkowo
Mariusz Boniecki
Jarosław Radke

Bożena Mazur
Kikół
Mieczysław Sławkowski – 25
Paweł Zagrabski
Stanisław Będlin – 15
Tłuchowo
Wioletta Kuczmarska – 6
Jacek Zabost – 7
Jarosław Sarwiński
Wielgie
Halina Sztypka – 95
Eugeniusz Kowalski – 2
Tadeusz Dąbkowski – 12
Gmina Lipno
Józef Marian Górnicki
Andrzej Chojnicki
Janusz Lorenc – 1
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      Lipno

Dzieci rządziły miastem
W miniony weekend mieszkańcy uczestniczyli w uroczystościach zorganizowanych Ê
z okazji Dni Lipna. W piątek burmistrz Janusz Dobroś przekazał klucze do miasta Antoni-
nie Antosiowi. Dzieci nie kryły radości z zaszczytu, jakiego dostąpiły. Z kluczem w ręku Ê
i z całym orszakiem wkroczyły do gabinetu burmistrza. Nie zabrakło postulatów, które 
zostały rozpatrzone pozytywnie. Burmistrz Lipna Janusz Dobroś przyznał dzieciom 20 
bezpłatnych karnetów, uprawniających do korzystania z basenu.  Po obejrzeniu gabinetu 
przewodniczącej rady miejskiej i poczęstunku, nowe władze przejechały w uroczystym 
orszaku, z piosenką na ustach, ulicami Lipna. Dzieci piastowały urząd przez trzy pełne 
atrakcji dni.

Dzieci zaprezentowały „Kwiaty sukcesu klasy” z dobrymi uczynkami i informacja-
mi o tym, co jeszcze należy w zachowaniu poprawić

Magdalena Wójcik, czyli Goya, po koncercie z chęcią rozdawała autografy

W piątek burmistrz Janusz Dobroś 
przekazał klucze do miasta Antoninie  

i Antosiowi
Kolorowy orszak przejechał ulicami Lipna

Polka w wykonaniu dzieci ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Lipnie

Formacja taneczna Top Freak Crew, prowadzona przez Marikę Powietrzyńską

Gwiazdą wieczoru był też Tercet Egzotyczy

Nowa przewodnicząca rady miejskiej

Goya na scenie
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     Wielgie

Książka na dobranoc

      Lipno

Stop agresji
i nałogom

Biblioteka w Wielgiem zapoczątkowała nowy cykl spotkań. 
Rok szkolny zakończył się niecodzienną imprezą pod tytu-
łem „Nocne czytanie”.

W miniony wtorek uczniowie lipnowskiej „piątki” uroczy-
ście podsumowali akcje: „Szkoła bez przemocy” i „Zacho-
waj trzeźwy umysł”.

Spotkanie miało charakter za-
mknięty i przeznaczone było dla 
najbardziej aktywnych czytelni-
ków Biblioteki Publicznej i szkol-
nej książnicy w Wielgiem. W  piąt-
kowo-sobotnim  wieczorku udział 
wzięło 10 osób w wieku od 11 do 
13 lat. Organizatorzy przygotowali 
dla nich mnóstwo niespodzianek. 
W programie były między innymi 

zabawy integracyjne, grano w pił-
kę, wymyślano różne gry i zabawy 
ruchowe. Ale głównym punktem 
nocnego spotkania w bibliotece 
było głośne czytanie. Uczestnicy 
wieczorku wybrali książkę Pawła 
Beręsewicza „Tajemnica człowieka 
z blizną”. Czytały zarówno dzieci, 
jak i bibliotekarki. 

Patrycja Wałęsa

Najważniejszym punktem nocnego spotkania było wspólne czytanie książek
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W szkole dominował tego 
dnia kolor zielony, uczniowie  
i nauczyciele musieli mieć przy-
najmniej jeden element ubioru  
w tym kolorze. 

Dzieci z klas I-III wyrecyto-
wały wiersz z przesłaniem prze-
ciw przemocy, a uczniowie z klas 
IV-VI przedstawili przepis na 
przyjaźń. Przedstawiciele poszcze-
gólnych oddziałów na płatkach 
„Kwiatu sukcesu klasy” wpisali 
to, co zrobili dobrze, co udało się 

w relacjach z rówieśnikami, na-
tomiast na liściu to, co wymaga 
jeszcze poprawy i udoskonalenia. 
Głównym punktem tegorocznego 
Szkolnego Dnia Przeciw Przemo-
cy było wypuszczenie czerwonych 
baloników na znak odcięcia się od 
przemocy i agresji.

Każdy uczeń Szkoły Podsta-
wowej nr 5 mógł na „Tablicy prze-
prosin” przeprosić koleżankę lub 
kolegę.

Lidia Jagielska
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     Uprawy

Swojski Exotic
Rzepak na polach już okwitł, niebawem rozpoczną się jego zbiory. Jakie będą? Wielu 
mówi, że ze względu na niekorzystną aurę nie najwyższe. Jak jednak przekłada się wybór 
konkretnej odmiany na plonowanie?

Wielu właścicieli gospodarstw od czasu do czasu staje 
przed koniecznością usunięcia z terenu własnej posesji 
drzewa lub krzewu. Przed podjęciem decyzji o wycince 
warto jednak pamiętać, że podlega ona przepisom. Ich 
zlekceważenie może skutkować wysoką karą.

      Porada ARiMR

Płatność rolnośrodowiskowa

Z DZIENNIKA SOŁTYSA

Pozytywnie załatwione sprawy
Sołtysem Janiszewa jestem od 12 lat, czyli już trze-

cią kadencję. Miejscowość położona jest w pobliżu jezior  
i lasów. Mieszkańcy są tu bardzo pomocni i angażują się 
społecznie, w Janiszewie działa Koło Gospodyń Wiejskich 
i Akcja Katolicka. W czasie pielgrzymek staramy się or-
ganizować posiłki oraz noclegi dla pątników. Wieś leży  
w poblizu Chrostkowa, gdzie mieszczą  się instytucje gmin-
ne i sklepy. Staramy się dbać o środowisko, wszyscy mają 
pojemniki do segregacji odpadów. W czasie mojej kadencji 
został pobudowany chodnik i postawione zostały latarnie, 
poprawiono również stan nawierzchni głównej drogi.

Plany na przyszłość
Wieś posiada wodociąg, w dalszych planach jest jej 

skanalizowanie.
Problemy wsi
Największy problem to chyba zły stan dróg gminnych, 

ale staramy się, aby były naprawiane na bieżąco.
Wojciech Gruszczyński

Rolnicy co roku wydają tysiące złotych na paliwo do swoich traktorów. Inżynierowie już 
pracują nad tym, żeby ropę naftową zastąpić wodorem. Ciągnik wodorowy, zgodnie z za-
powiedziami, będzie można kupić za trzy lata. Teresy Wiśniewskiej 

z Janiszewa

      Innowacje

Wodorowy traktor

      Porady

Wycinamy drzewo

R E K L A M A

New Holland NH2 – tak 
nazywa się prototyp włoskiego 
producenta ciągników. Jego fu-
turystyczny wygląd sam w sobie 
jest atrakcyjny, ale to, co najlep-
sze znaleźć można pod maską.  
W ciągniku zastosowano dwa 
silniki elektryczne, jeden do 
napędu kół, drugi – do WOM. 
Czego nie ma ciągnik wodoro-
wy? Zbiornika paliwa, rury wy-
dechowej ani skrzyni biegów. 
Specjalne ogniwa przekształcają 
wodór w elektryczność, która za-
sila dwa silniki. Traktor nie emi-
tuje żadnych zanieczyszczeń, nie 
licząc małej ilości wody w formie 
pary. Maszyna ma moc 75 koni 
mechanicznych. Nie bez znacze-
nia jest również fakt, że traktor 
pracuje niemal bezgłośnie.

Czy piękna wizja przyszłości 
taniego w użytkowaniu ciągnika 
nie posiada skaz? Oczywiście, nie 
znajdziemy ich na stronie inter-
netowej producenta, ale specjali-
ści już wytknęli wady produktu.

Na drodze do pełnego szczę-
ścia stoją dwie przeszkody. Przy 
pełnym zbiorniku paliwa traktor 

Rzepak jest rośliną przemy-
słową, której nasiona są podsta-
wowym surowcem do wyrobu  
tłuszczów roślinnych. Cenną pa-
szą w żywieniu zwierząt są śruty 
i makuchy, produkty uboczne 
procesu pozyskiwania tłuszczów 
z rzepaku. W ostatnich latach 
wzrasta również znaczenie rze-
paku wykorzystywanego na cele 
energetyczne, jako tzw. paliwo 
biologiczne do silników samo-
chodowych.

Powierzchnia uprawy rzepa-
ku w kolejnych latach jest zróżni-
cowana, co jest wynikiem zmian 

jest w stanie pracować przez 1,5 
do 2 godzin, co podczas pracy na 
roli kompletnie się nie sprawdzi. 
Drugą bolączką jest bardzo wy-
soka cena, która w praktyce wy-
klucza zakup takiej maszyny.

New Holland zamierza udo-
skonalać ten typ napędu, aby  
w 2013 przedstawić seryjny mo-
del ciągnika napędzanego wodo-
rem.

Piotr Wołyński 

Usunięcie drzew i krzewów 
z terenu nieruchomości może 
nastąpić wyłącznie na podsta-
wie zezwolenia. Wydawane ono 
jest przez wójta, burmistrza lub 
prezydenta miasta na wniosek 
posiadacza nieruchomości. Jeże-
li posiadacz nieruchomości nie 
jest jej właścicielem, do wniosku 
dołącza się pisemną zgodę wła-
ściciela na usunięcie drzew lub 
krzewów. W przypadku nieru-
chomości będącej przedmiotem 
współwłasności wymagana jest 
zgoda wszystkich współwłaści-
cieli. 

Uzyskanie pozwolenia nie 
jest wymagane na usunięcie 
drzew i krzewów: 

• w lasach prywatnych,
• w sadach owocowych, 
• na plantacjach drzew  

i krzewów, których wiek nie 
przekracza 5 lat, 

• w związku z funkcjono-
waniem ogrodów botanicznych  

i zoologicznych,
• niszczących nawierzchnię  

i infrastrukturę drogową, 
• ograniczających widocz-

ność na skrzyżowaniach i łu-
kach, 

• z wałów przeciwpowo-
dziowych i terenów w odległości 
mniejszej niż 3 m od stopy wału,

• które utrudniają widocz-
ność sygnalizatorów i eksploata-
cję urządzeń kolejowych lub sta-
nowią przeszkody lotnicze (na 
podstawie decyzji właściwego 
organu).

Posiadacz nieruchomości 
ponosi opłaty za usunięcie drzew 
lub krzewów. Nalicza je i pobiera 
organ właściwy do wydania ze-
zwolenia.

Opłata za usunięcie drzewa 
ustalana jest na podstawie staw-
ki zależnej od obwodu i gatunku 
drzewa.

Piotr Wołyński 

w cenach i przebiegu skupu  
w roku poprzedzającym uprawę. 
W zasiewach dominuje forma 
ozima rzepaku. Rzepak ozimy 
plonuje wyżej i jest mniej za-
wodny od jarego. W tabeli po-
niżej prezentujemy wyniki eks-

perymentu, którego celem było 
sprawdzenie, ile ton rzepaku 
konkretnej odmiany możemy 
uzyskać z identycznie utrzymy-
wanych jednohektarowych pól 
doświadczalnych.

Piotr Wołyński

PROBLEM: Czy mam możli-
wość otrzymania wsparcia z tytułu 
płatności rolnośrodowiskowej do 
działki rolnej przekształconej na 
działkę budowlaną?

ROZWIĄZANIE: Płatność rol-
nośrodowiskowa przyznawana jest 
do działek rolnych użytkowanych 
jako: grunty orne, trwałe użytki zie-

lone oraz sady.W związku z powyż-
szym, jeśli faktycznie działka prze-
kształcona na działkę budowlaną 
jest użytkowana rolniczo, to przy-
sługuje do niej płatność rolnośro-
dowiskowa, o ile zachowane zostaną 
odpowiednie wymogi programu 
określone w rozporządzeniu.

Piotr Wołyński
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Lipnowskie dzieci uczestniczyły w spotkaniu z Wandą Cho-
tomską. Były pytania, rozmowy, literatura, muzyka, a na-
wet taniec.

R E K L A M A

Informator      Lipno

Oko w oko z pisarką GMINA LIPNO

26 czerwca w Radomicach, przy 

świetlicy wiejskiej, odbędzie się 
II Zjazd Sołtysów Pwiatu Lipnow-
skiego, tzw. „Sołtysiada”. Imprezę 
organizuje starosta lipnowski, wójt 
gminy Lipno i Stowarzyszenie 
Sołtysów Gminy Lipno.

27 czerwca od godz. 9.00 –  
w Radomicach, przy szkole 
podstawowej, odbędą się badania 
profilaktyczne w zakresie mamo-
grafii. Organizuje je Stowarzysze-
nie Sołtysów Gminy Lipno.

GMINA KIKÓŁ
30 czerwca – przy szkole podsta-
wowej w Kikole stanie mammo-
bus. Z bezpłatnych badań mogą 
skorzystać ubezpieczone panie  
w wieku od 50 do 69 lat. Rejestra-
cja telefoniczna od pon. do pt.  
w godz. 8.00 – 16.00 pod nume-
rem tel. 0-801-080-007 (tylko  
z tel. stacjonarnych, koszt jak za 
połączenie lokalne) lub 58-666-24-
44. Rejestrując się należy podać 
numer PESEL i numer telefonu. 
Panie nie objęte Programem 
Profilaktycznym NFZ mogą wy-
konać badania mammograficzne 
odpłatnie (80 zł), na podstawie za-
świadczenia wystawionego przez 
lekarza dowolnej specjalności, po 
wcześniejszej konsultacji.

W minioną środę Miejską Bi-
bliotekę Publiczną w Lipnie odwie-
dziła znana polska pisarka, autor-
ka wierszy i opowiadań dla dzieci 
i młodzieży, Wanda Chotomska. 
Podczas wizyty przeczytała frag-
menty swoich wierszy oraz opo-
wiadania „Muzyka Pana Chopina”. 
Nie zabrakło muzyki, bo Wanda 
Chotomska jest autorką tekstów 
piosenek, a na zgromadzonych cze-
kała niespodzianka – radosny taniec  
z pisarką. Ważnym punktem uro-
czystości były pytania do gościa, 
maluchy były do dyskusji dobrze 

przygotowane. 
Chotomska w 1969 roku zosta-

ła odznaczona Orderem  Uśmiechu. 
Jest również prezesem  zarządu Pol-
skiej Fundacji Dzieci i Młodzieży 
oraz członkiem Stowarzyszenia Pi-
sarzy Polskich. 

Lipnowskie dzieci podziękowa-
ły Wandzie Chotomskiej za spotka-
nie bukietem kwiatów, prezentami 
– niespodziankami oraz recytacją 
wierszy napisanych przez gościa, 
potem cierpliwie czekały na auto-
grafy.

Lidia Jagielska

Miłosz czeka na autograf
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W minioną środę w Szkole Podstawowej nr 5 odbyła się 
kolejna edycja międzyszkolnego konkursu  „Ortografia 
na 5”. Zwyciężyła przedstawicielka gospodarzy Patrycja 
Piechna.

      Lipno

Byki ujarzmione

Zgodnie z tradycją, imprezę 
zawsze organizuje placówka, która 
zwyciężyła w poprzednim roku. 

– Puchar jest przechodni,  
a więc po każdej kolejnej edycji 
tra�a do aktualnego zwycięzcy  
– informuje dyrektor Szkoły Pod-
stawowej nr 5 Marzena Zielińska. 
– Uczniowie chętnie biorą udział 
w konkursowym dyktandzie,  
a poziom zmagań jest bardzo wy-
soki. W tym roku znowu najlepsza 
okazała się uczennica ze Szkoły 

Podstawowej nr 5.
I miejsce zajęła Patrycja 

Piechna (SP nr 5), drugie Oliwia 
Lewicka (SP nr 3), a trzecie Pau-
la Cieślak (SP nr 2). Wyróżnienia 
otrzymali: Paulina Kępczyńska 
(SP nr 3), Patryk Piwczyński (SP 
nr 3), Kacper Gajewski (SP nr 2), 
Mariusz Wąsicki (SP nr 2), Anna 
Bajek (SP nr 5) i Lidia Kleczkow-
ska (SP nr 5).

Lidia Jagielska

Dyktando wcale nie było proste
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NAPRAWDĘ WARTO...

...POSŁUCHAĆ wydanych dobrych kilka lat temu, bo od-
powiednio w 2001 i 2007 roku, płyt „Yugoton” i „Yugopolis”. Te 
muzyczne projekty zawdzięczamy dziennikarzowi „Machiny” 
i radiowej Trójki Grzegorzowi Brzozowiczowi, który wziął się 
za krzewienie bałkańskiej kultury muzycznej w naszym kraju. 
„Yugoton” zawiera covery popularnych jugosłowiańskich pio-
senek z końca lat 70. i początku 80., wykonane przez znanych 
polskich artystów, m. in. Kazika, Katarzynę Nosowską, Tymona 
Tymańskiego, Pawła Kukiza. Nazwa płyty nawiązuje do Jugoto-
nu, nieistniejącego jugosłowiańskiego koncernu muzycznego. 
Jej kontynuacją jest krążek „Yugopolis”, na którym rodzima roc-
kowa czołówka (Kukiz, Muniek Staszczyk, Maciej Maleńczuk, 
Kobra czy Maciej Piekarczyk) przedstawia piosenki znanej chor-
wackiej grupy „Parni Valjak”. 

...OBEJRZEĆ wyreżyserowany przez Michała Rosę �lm „Rysa”, 
który na ekranach kin gościł w 2008 roku. Warto do niego wrócić 
zwłaszcza, gdy ktoś oglądał ostatnio „Różyczkę” Kidawy-Błoń-
skiego. Oba obrazy poruszają temat współpracy ze służbami PRL
-u. „Rysa” jest mniej romantyczna i, co tu ukrywać, mniej ładna  
w sensie przedstawianej kobiecości, niż „Różyczka”. I zapew-
ne też trudniejsza w odbiorze, ale bardzo poruszająca. Joanna 
(świetna rola Jadwigi Jankowskiej-Cieślak) i Jan (Krzysztof Stro-
iński) to małżeństwo z wieloletnim stażem. Pewnego dnia ona 
dostaje od kogoś prezent, który nagle zmieni jej życie. Dowia-
duje się, że jej mąż mógł w latach 50. współpracować z policją 
polityczną, donosząc na jej ojca. Niepotwierdzone podejrzenia 
stopniowo kładą się cieniem na małżeńskim związku. To nie 
jest �lm polityczny, raczej psychologiczny. Pokazuje, jak ludzie, 
którzy byli sobie tak bliscy, oddalają się od siebie, jak niemożli-
we stają się rozmowy, a nawet wspólne posiłki. Jak niemożliwe 
może być wybaczenie.

...PRZECZYTAĆ „Konające zwierzę” Philipa Rotha. To po-
wieść, którą czyta się jednym tchem. Z jej kart poznajemy strze-
jącego się profesora, znanego ze swych licznych romansów, pro-
pagującego wolną miłość. Na swej drodze spotyka on 24-letnią 
studentkę Consuelę Castillo, które w niedługim czasie tak roz-
kochuje w sobie wykładowcę, że ten zaczyna mieć obsesję na 
jej punkcie. Pewnego dnia Consuela znika, by wrócić po jakimś 
czasie, kiedy jej uroda i młodość nie mają znaczenia w obliczu 
choroby. Roth w swej książce umiejętnie przeplata dwie siły, 
które mają duże znaczenie dla jego bohaterów: popęd płciowy  
i starzenie się ciała. 

OGŁOSZENIA DROBNE

Sprzedam drewno opałowe: 
sosna, olcha, brzoza,  
tel. 661 554 912.

Sprzedam dom piętrowy  
w Książkach, k. Wąbrzeźna,  
tel. 728-762-812.

Sprzedam działki 0,3ha Biskupin 
koło Lipna,  
tel. 721 290 984.

Sprzedam działki 30ar , Złotopo-
le, tel. 542 894 436.

Dom wolnostojący stan surowy, 
zamknięty. Działka 40ar , Lipni-
ca, trasa Toruń-Brodnica, prąd, 
kanalizacja, tynki,  
tel. 663 607 975 (po 17). 

Hurtownia odzieży używanej, 
sortowanej, wgląd do każdego 
worka, 7,90/kg, Rypin,  
tel. 792 110 280.

OFERTY PRACY PUP LIPNO

1. Prasowaczka; Trendex Company, Lipno ul.Okrzei 7, tel. 602 511 
284, 54 287 23 63
2. Fryzjer; studio fryzjerskie „Afrodyta”, Skępe, 660 333 281
3. Cukiernik; Z-d Cukierniczo-Piekarniczy Jabłoński, Kikół, tel. 608 
475 951

4. Kierowca kat. C+E, mechanik samochodów ciężarowych; Sierpc, 
tel. 667 678 888

5.Sprzątaczka (1/2 etatu); Centrala Handlu Zagranicznego INTERN 
AIM, tel. 601 282 102
6. Pracownik ochrony; Purzeczko Security, tel. 605 997 010
7. Instalator teleinformatyczny; KOM-BIT Sławomir Leszczyński,  
Lipno ul. Kościuszki 13, tel. 662 098 685
8. Lakiernik samochodowy; Blacharstwo i lakiernictwo Tuchewicz, 
tel. 54 287 71 74

9. Blacharz, dekarz, ocieplasz, malarz; Z-d Ogólnobudowlany Ry-
charski, Lipno ul. Lipowa 1, tel. 507 791 850
10. Szwaczka; P.P.H.U. HAFTON, tel. 56 678 56 08
11.Kierowca kat. C+E; Firma Transportowa K. Kilanowski, tel. 603 
778 324; FUH E.Matuszewska, tel. 508 127 943

R E K L A M A

Ogłoszenia drobne można składać w większości 
sklepów, zajmujących się kolportażem tygodnika 
CLI. Należy wyciąć drukowany przez nas kupon 
bądź wypełnić druk w sklepie.

R E K L A M A

R E K L A M A

R E K L A M A
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wróżka Adelajda 

Wodnik (21.01.-19.02.)
Jeszcze trochę cier-
pliwości. Kiedy życie 
da Ci w kość, pociesz 

się, że już niedługo Twoje samopoczucie się 
poprawi. Zrób sobie krótki urlop, by choć 
na chwilę wyrwać się z wyścigu szczurów. 
Jakieś odległe miejsca lub ambitne plany na 
przyszłość rozbudzą w Tobie wielkie nadzie-
je i dadzą poczucie szczęścia. To, co najlep-
sze, czeka na Ciebie daleko od domu.

Ryby (20.02.-20.03.)
Wydarzenia ostatnich tygo-
dni podkopały Twoją wiarę 
w siebie, ale już niedługo 
wrócisz do równowagi. Jeśli 
jakiś problem spędza Ci sen 

z powiek, zaatakuj go z nowej strony. Nagle 
okaże się, że ludzie, którzy dotąd byli nie-
dostępni, sami do Ciebie przyjdą. Nie rób  
z siebie męczennika – sam wiesz, że ta rola 
do Ciebie nie pasuje. Zamiast biadolić,  
z uwagą wybierz miłosny cel.

Baran (21.03.-21.04.)
Coś może popsuć Ci 
szyki. Choć nie brzmi to 
zachęcająco, to jednak 
nikt nie mówi, że nie masz 
co liczyć na powodzenie 

swoich przedsięwzięć i planów. Wręcz prze-
ciwnie: możesz odnieść sukces, tyle że po 
drodze będziesz musiał pokonać jakieś prze-
szkody, a to pochłonie sporo czasu i będzie 
wymagało dodatkowego wysiłku. Czeka Cię 
dużo ciężkiej pracy.

Bliźnięta (22.05.-22.06.)
W nadchodzących dniach 
ujrzysz sytuację wyraźniej 
i wyciągniesz sensowne 
wnioski. Innym plusem 
korzystnych wpływów jest 

to, iż uda Ci się stworzyć coś konkretnego, 
na przykład wystartować z jakimś nowym 
przedsięwzięciem lub przyjąć zobowiązania, 
które mają moc prawną. Nie przesadzaj z ne-
gatywną oceną sytuacji, bo nie wszystko jest 
tak czarne, jak Ci się zdaje.

Rak (22.06.-22.07.)
Przestań myśleć o proble-
mach i skup cenną ener-
gię na tym, co sprawia 
największą przyjemność  
i dodaje werwy. Wystarczy, 

że organizm wyprodukuje trochę endorfi-
ny, a od razu poczujesz się lepiej. Znikną 
czarne myśli, spojrzysz na trudną sytuację 
z innej perspektywy i na pewno znajdziesz 
rozwiązanie. Pozytywne wpływy planet będą 
patronowały podróżom, spotkaniom.

Lew (23.07.-23.08.)
Przekonasz się, że dzisiej-
sze rozczarowania i opóź-
nienia widziane w szerszej 
perspektywie zadziałają jak 
przysłowiowy palec Boży, 

który uchroni Cię przed popełnieniem błę-
du. Sprawy zawodowe oraz domowe przyj-
mą pomyślny obrót. Jeśli nastąpią tu jakieś 
zmiany, z pewnością będą bardzo korzyst-
ne. Niespodziewanie odkryjesz pozytywne 
aspekty sytuacji.

Waga (23.09.-22.10.)
Możesz doprowadzić 
do ostatecznych uzgod-
nień lub urzeczywistnić 

jakieś plany. Jeśli jednak przedsięwzięcie, 
w które się angażujesz, dalekie jest od ide-
ału, wyraźnie dostrzeżesz wszystkie słabe 
strony i niedociągnięcia. Planety pomogą 
wydać właściwy osąd oraz zbudować trwałe 
struktury i mocne więzi. Twoje obecne osią-
gnięcia okażą się bardzo trwałe i na pewno 
przejdą próbę czasu.

Skorpion (24.10.-22.11.)
Możesz nadwerężyć fizycz-
ne i psychiczne siły. Gdy 
będzie już po wszystkim 
i napięcie opadnie, okaże 
się, że jesteś tak zmęczony 

i zniechęcony, że brak Ci pogody ducha  
i tracisz pozytywne nastawienie do świata.  
Z drugiej strony błahy problem domowy 
może wywołać frustrację i rozczarowanie. 
Postaraj się ujrzeć problemy we właściwych 
proporcjach.

Strzelec (23.11.-21.12.)
Ważna rozmowa lub spo-
tkanie, po których wiele 
sobie obiecujesz, przynie-
sie solidne rezultaty, jeśli 
więc szukasz faktów, które 

przerwą łańcuch spekulacji, wreszcie je 
znajdziesz. Jeśli w nadchodzących tygo-
dniach spotkają Cię jakieś trudności, to 
prawdopodobnie będą związane z podróżą. 
Również dochodzenie do kompromisu nie 
będzie łatwe.

HUMOR
Pokłócili się ze sobą dwaj Żydzi  
– pan Katz z panem Rosenkrantzem. Spra-
wa znalazła swój finał w sądzie. Tenże po 
rozprawie wydał werdykt przyznający rację 
panu Rosenkrantzowi. Orzeczono karę  
– pan Katz miał przeprosić publicznie 
pana Rosenkrantza. Publiczne przepro-
siny miały odbyć się w mieszkaniu tego 
drugiego.
W umówiony dzień zebrali się świadkowie 
w mieszkaniu Rosenkrantza. Wszyscy, 
włącznie z gospodarzem czekają niecier-
pliwie na przybycie Katza i złożenie prze-
zeń oficjalnych przeprosin. Wreszcie jest! 
Pukanie do drzwi, otwiera je Rosenkrantz, 
za drzwiami stoi Katz i tak oto mówi:
– Dzień dobry szanownemu panu. Czy 
tutaj mieszka krawiec Goldberg?
– Nie! Goldberg mieszka piętro wyżej
– Aaaaa, to ja pana w takim razie bardzo 
przepraszam!

Horoskop 24 – 30 czerwca
Koziorożec (22.12.-20.01.)
 Oto nastał nowy dzień. Na-

wet jeśli nie od razu otrzy-
masz solidny dowód, że 
idzie ku lepszemu, na pew-
no odczujesz, że w pewnych 

sytuacjach nastąpiły pomyślne zmiany. Ła-
twiej pogodzisz się z trudnościami i mężnie 
zniesiesz ewentualne rozczarowania. Szu-
kając odpowiedzi na ważne pytania, unikaj 
pośredników. Jeśli chcesz zdobyć szacunek 
grubej ryby, pokaż swą odwagę.

Byk (21.04.-21.05.)
Nawet jeśli napotkasz 
sprzeciw lub nie docze-
kasz się obiecanej pomo-
cy, konsekwentnie realizuj 
swój plan. Być może, dą-

żąc do celu, będziesz musiał pójść okrężną 
drogą lub podjąć pewne ryzyko: pogódź się 
z myślą, że za pierwszym razem może się 
nie udać albo będziesz krytykowany. Musisz 
jednak spróbować, bo gdybyś tego nie zro-
bił, miałbyś czego żałować.

Panna (24.08.-23.09.)
Weźmiesz udział w ciekawym 
zdarzeniu towarzyskim lub na 
jakiś czas oderwiesz się od 
codzienności. Wydarzenia 
nadchodzących dni mogą 

napawać optymizmem, nawet jeśli począt-
kowo nie ujawnią całego potencjału. Gdy 
jedni staną się wyjątkowo aktywni w miłości, 
inni wejdą ze swoimi partnerami na wojenną 
ścieżkę. W sprawach serca będzie się sporo 
działo.

Zagadki Profesora
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Piątek 25.06.2010
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Szybowce

Nad chmurami lecia-

ły na tej samej wyso-
kości dwa szybowce.  
W pewnej chwili jeden skręcił  
w lewo, drugi w prawo.  
Potem leciały obok siebie. 

Pytanie: Jak na początku leciały szybowce? 

Rozwiązanie poprzedniej zagadki: zdania 7,8,9 muszą być praw-
dziwe, zdanie 10 musi był fałszywe.



KNEDLE TWAROGOWE

Składniki:

300 g gotowanych ziemniaków      500 g chudego twarogu 
2 łyżki cukru        szczypta soli 
2 jajka        2 łyżki mąki 
2 łyżki mąki ziemniaczanej      2 łyżki masła 
masło, bułka tarta, cukier do obtoczenia knedli
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KNEDLE Z KASZY MANNY

Składniki:

20 dkg kaszy manny  1/2 kg twarogu
2 jajka   łyżka masła
20 dkg mąki   2 łyżki mąki ziemniaczanej
brzoskwinie z puszki  200 ml jogurtu naturalnego
1-2 łyżeczki cukru pudru  sól

Sposób przyrządzenia:

Twaróg zemleć, wymieszać z żółtkami utartymi z masłem. Wsypać 
kaszę mannę, dokładnie wymieszać, odstawić na godzinę. Z białek 
ubić pianę, wsypać mąkę, wymieszać. Dodać do masy serowej, deli-
katnie wymieszać, przyprawić solą. Brzoskwinie wyjąć z zalewy, po-
kroić na niewielkie kawałki. Z masy formować kule, do środka włożyć 
po kawałku brzoskwini, dokładnie zalepić. Knedle obtoczyć w mące 
ziemniaczanej, gotować pod przykryciem, aż wypłyną. Odcedzić. Jo-
gurt posłodzić cukrem pudrem. Gorące knedle polać jogurtem, można 
lekko posypać cynamonem

CZESKIE KNEDLICZKI
Składniki: 

80 dkg mąki    4 czerstwe bułki 
5 dkg masła    2 jajka 
2 szklanki wody gazowanej odrobina proszku do pieczenia 

Sposób przyrządzenia: 

Bułki obrać ze skórki i pokrojone w kostkę wrzucić na rozgrzane 
na patelni masło. Mąkę wymieszać z wodą, jajkiem i proszkiem do 
pieczenia, posolić. Mieszać do momentu, aż wytworzy się jednolita 
masa, w razie potrzeby dodając mąki. Ciasto powinno odstawać od 
łyżki.  Dodać bułki i nadal mieszać, a następnie wyrobione już cia-
sto odstawić na 30 min. Formować prostokątne knedliczki i wrzucać 
ostrożnie do gorącej wody. Gotować nie dłużej niż 30 min., aby ciasto 
zachowało zwartą konsystencję. Podawać pokrojone w plastry np. do 
mięs.

SUDOKU

Sposób przyrządzenia:

Ziemniaki rozgnieść i wymieszać z pozostałymi składnikami. Do ciasta należy wlać roztopione masło (wystudzone), 
całość dokładnie wymieszać. Zagotować 2 Iitry wody z dodatkiem soli. Knedle formować łyżką i wrzucać kolejno do 
wrzątku, zanurzając w nim łyżkę. Ugotowane knedle wyjąć łyżką cedzakową i ułożyć w misce, na dnie której należy 
położyć talerzyk, obrócony do góry dnem. Na patelni rozpuścić dodatkowy tłuszcz, podsmażyć na nim bułkę tartą Ê
z cukrem. W tej mieszance obtoczyć knedle. Można podawać z owocami.
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Prezentujemy fragment wspomnień Wacława Hulewicza, służącego w niemieckiej armii, 
która w czasie I wojny światowej stacjonowała w Lipnie. 

      Wspomnienia

Lipna wojna w Lipnie

   Zawiadamiamy, że
16 czerwca

zmarł

Kazimierz

Kęsicki

lat 83

   Zawiadamiamy, że
19 czerwca

zmarł

Adam

Sztankowski

lat 49

   Zawiadamiamy, że
19 czerwca

zmarł

Stanisław

Kaleta

lat 64

   Zawiadamiamy, że
16 czerwca

zmarła

Albina Anna

Romanowska

lat 69

R E K L A M A

   Zawiadamiamy, że
14 czerwca

zmarła

Aleksandra Barbara

Wysocka

lat 87

Andrzej Nieuważny z Uniwer-
sytetu Mikołaja Kopernika w Toru-
niu w ostatnim numerze czasopisma 
„Wiedza i Życie. Inne Oblicze Histo-
rii” zamieścił fragment pamiętnika 
Wacława Hulewicza, który walczył 
w pruskiej armii w czasie I wojny 
światowej. Brał udział w powstaniu 
wielkopolskim, wojnie polsko-ro-
syjskiej w 1920 roku. Został od-
znaczony między innymi Krzyżem 
Niepodległości. Ponownie ubrał 
mundur wojskowy w 1939 roku. 
Po II wojnie światowej zamieszkał 
w Szczecinie, zmarł w 1985 roku. 
Nieuważny w IOH zamieścił spory 
fragment jego pamiętnika dotyczą-
cy I wojny światowej. Jest w nim 
mowa o służbie Wacława Hulewicza 
w Lipnie.

„Moja spokojna służba gar-
nizonowa długo nie trwała.  
W pierwszych dniach stycznia 1915 
r. otrzymałem rozkaz zgłoszenia się 
w dowództwie batalionu piechoty  
w Lipnie.

Mimo rozgromienia armii 
Samsonowa, który nie chciał prze-
żyć klęski i popełnił samobójstwo,  
a także uporania się z armią Ren-
nenkampfa, dowództwo wojsk ro-
syjskich opanowało sytuację. Na 
usilne prośby Francuzów, którzy 
z trudnością odpierali silne ataki 
niemieckie pod Paryżem, Rosjanie 
parli znacznymi siłami na zachód,  
a patrole ich już podchodziły pod 
Toruń. A zważyć trzeba, że niemiec-
ki front wschodni z konieczności 
był słabo broniony. W tej sytuacji 
dowództwo postanowiło utworzyć 
dla obrony Torunia dywizję złożoną 
z żołnierzy przebywających czaso-
wo w garnizonie, przeważnie ozdro-
wieńców.

Zamiast maszerowania pieszo 
z oddziałem żołnierzy z Torunia 
przez Lubicz do Lipna (kolejki jesz-
cze nie było), obmyśliłem sobie wy-
godniejszą trasę. Pojechałem pocią-
giem do Włocławka, a potem przez 
drewniany most (zbudowany przez 
Niemców) dorożką na wysoki brzeg 
Wisły do Szpetala Górnego. Właści-
ciele państwo Rutkowscy zapraszali 
mnie gościnnie, więc dałem się na-
mówić na nocowanie. Ale w pięk-
nym dworze szpetalskim rezydo-
wali przejściowo nieproszeni goście, 
czyli niemieccy o�cerowie, a jeden 
starszy wiekiem był Ortskomman-
dantem. Po spędzeniu beztrosko 
pół dnia w miłym towarzystwie go-
spodarzy zostałem wezwany przed 
oblicze komendanta. Przyznaję, że 
powinienem się od razu po przyby-
ciu u niego zameldować, czego za-
niechałem. Zaczęły się indagacje.

Poproszono mnie o okazanie 
wojskowego dokumentu. Zgodnie 
z prawdą odrzekłem, że dokumentu 
nie posiadam, gdyż przepadł razem 

z moim bagażem pod Tannenber-
giem. Wtedy komendant naradził 
się po cichu z adiutantem. Zapytano 
mnie, czy posiadam rozpoznawczą 
blaszkę z numerem (Erkennung-
smarke), którą każdy żołnierz nosić 
musi na piersi, by w razie śmierci 
można go było zwery�kować. Po-
wiedziałem zgodnie z prawdą, że ją 
zagubiłem, a nowej mi nie dano. Ale 
do trzech razy sztuka, więc zadano 
mi ostatnie pytanie, skąd to tak do-
brze znam mieszkańców wrogiego 
kraju. Starałem się to moim prze-
śladowcom jakoś wytłumaczyć, lecz 
wiadomo nie zdołałem rozproszyć 
podejrzeń pana komendanta. Na-
zajutrz rano zakomunikowano mi, 
że pojadę w towarzystwie lejtnanta 
zarekwirowaną bryczką do Lipna. 
Uśmiechałem się w duchu, zauwa-
żywszy w drodze, że mój anioł stróż 
bez przerwy trzyma prawą rękę  
w kieszeni płaszcza co oznaczało 
najwyższe pogotowie alarmowe. 
W Lipnie zaprowadził mnie do do-
wódcy batalionu, którym był Haupt-
mann Hasso von Bredow. Miał być 
on moim przełożonym i kolegą do 
końca wojny. Uważał za wskazane 
mnie trochę obsztorcować, ale zdo-
łał uspokoić mojego podejrzliwego 
konwojenta, że nie jestem domnie-
manym szpiegiem. Ażeby wpoić mi 
respekt przed jego władzą, kazał mi 
odpiąć z płaszcza futrzany kołnierz, 
co jakoby przysługiwało tylko o�ce-
rom, a nie ich zastępcom.

Później, gdy Bredow już mnie 
dopuścił do pewnej zażyłości, wy-
jawił mi, śmiejąc się, jaki telefono-
gram odebrał ze Szpetala po moim 
zatrzymaniu. Podejrzliwy i dociekli-
wy komendant podał mu aż cztery 
okoliczności, które skłoniły go do 
posądzenia mnie o szpiegostwo. 
Oto one:

1. brak dokumentów i znaku 
rozpoznawczego,

2. poufały stosunek z mieszkań-
cami wrogiego kraju:

3. zły akcent języka niemieckie-
go,

4. nowiutkie ubranie jakby  
z igły zdjęte.

Żal mi było komendanta, który 
na próżno wysilił się, by zdemasko-
wać wroga Rzeszy i zasłużyć sobie 
na odznaczenie. Co do mojej wro-
gości nie omylił się. ale nie potra�ł 
tego udowodnić. Akcent mój rze-
czywiście szwankował. Przykład; 
będąc w późniejszym terminie o�-
cerem prowiantowym miałem dużo 
do czynienia z polową kuchnią. Tak, 
jak się pisze, wymawiałem twardo 
„Kuche” (albo Feldkuche), a należa-
ło wymówić „kisie”.

Czekała mnie znów nudna 
i żmudna służba w pruskiej pie-
chocie, ew. długie piesze marsze  
w deszczu i błocie (czego na froncie 

wschodnim było w nadmiarze) i na-
rażanie życia pour le roi de Prusse. 
Ale na razie mieliśmy spokój, robi-
liśmy tylko okopy na wschodniej 
części miasteczka w oczekiwaniu 
możliwego ataku. Rozkopywaliśmy 
nawet cmentarz, naruszając spokój 
nieboszczyków. Pogoda była mroź-
na, ziemia zmarznięta. Korzystając 
z wolnego czasu, zawarłem kilka 
znajomości ze sfery mieszczańskiej 
i wśród okolicznych ziemian. Podo-
bała mi się właścicielka kawiarenki, 
nie tak dla urody, jak dla jej gościn-
nej postawy wobec wroga. Na mo-
ich oczach spoliczkowała lejtnanta, 
który zbyt obcesowo się do niej za-
lecał.

Lecz ta sielanka, czyli lipna 
wojna w Lipnie, nie trwała długo. 
Naszym dowódcom zachciało się 
wykazać jakimś sukcesem (kosztem 
życia żołnierza), by sobie zasłużyć 
na odznaczenie Żelaznym Krzyżem 
l. klasy. A więc Bredow naradził się 
z mjr. Poscckiem, stacjonującym ze 
swym baonem w Szpetalu. Zgodnie 
postanowili zrobić wypad na nie-
przyjaciela.

W pierwszym dniu ofensywy 
udało się nam zdobyć (bez oporu) 
Głodowo. Jako dowódca forpoczty 
pierwszy wkroczyłem do majątku, 
gdzie zapoznałem się z paniami 
Pląskowskimi (matką i córką), wła-
ścicielkami Głodowa. Ale gdy nad-
jechali o�cerowie, wypadło mi dwór 
opuścić. Ulokowałem się na noc  
w długiej, ciepłej oborze napchanej 
żołnierzami i ułożyłem się do spania 
na ściółce między dwoma rzędami 
uwiązanych przy korytach krów.  
W nocy podczas głębokiego snu po-
czułem silny ucisk na brzuchu, któ-
ry trwał krótko i po chwili ustał. To 
nie była zmora, lecz krowa. Spuści-
ła się z łańcucha i przespacerowała  
w ciemnościach wzdłuż szeregu 
śpiących wojaków.

Następny lutowy dzionek  
z łatwością mógł stać się datą mo-
jej niesławnej śmierci. Na nic zdał-
by się mój „bohaterski” czyn spod 
Grunwaldu. Grupa Bredowa wy-
ruszyła rankiem w szyku bojowym 
w kierunku wschodnim. Znów 
wypadło mi prowadzić forpocztę, 
czyli przednią straż. Na przedpolu 
majątku Dyblin (p. Pruskiego) za-
uważyłem za pomocą lornetki po-
dejrzane ruchy o wojskowym cha-
rakterze. Wstrzymałem posuwanie 
się forpoczty i wysłałem meldunek 
do dowódcy grupy. Posłaniec wrócił 
z nakazem kontynuowania mar-
szu. Gdy zaś uszliśmy jakieś 100 m, 
upewniłem się, że mamy na górce 
dobrze wybrane rosyjskie okopy. 
Więc znów wstrzymałem pochód 
i wysłałem ponowny meldunek. 
Otrzymana odpowiedź brzmiała: 
„Głupstwo, to jest sąsiednia grupa 

mjr. Posecka, maszerująca z Szpe-
tala, naprzód”. Skoro postąpiliśmy 
jeszcze kilka kroków, gruchnęła 
salwa. Znów mierzono za wysoko, 
więc rannych nie miałem, tylko jed-
na kula przedziurawiła żołnierzowi 
menażkę. Dotąd maszerowaliśmy 
polną drogą. Widząc, że za chwilę 
Rosjanie ukryci w okopach nabi-
ją karabiny do dalszego ostrzału, 
nakazałem żołnierzom położyć się  
w przydrożnych rowach i czołgać się 
do tyłu.

Można było odmówić Bredo-
wowi przezorności, ale za to posiadał 
ducha ofensywy. Niedługo trwało,  
a na jego rozkaz rozwinęła się tyra-
liera, która szybkimi skokami posu-
wała się w stronę rosyjskiego okopu. 
Musiałem się wygramolić z rowu 
i włączyć w tyralierę. Jak dobrze 
Rosjanie obrali pozycję obronną  
z pagórka mogli ostrzeliwać przed-
pole, które było idealną równiną. 
W braku najmniejszego załamania 
terenu, fałdy lub choćby kamienia 
i wobec niemożności wykopania 
sobie dołka w zamarzniętej glebie, 
żołnierz nie mógł się skryć przed 
ogniem nieprzyjaciela, toteż po go-
dzinnej strzelaninie były pierwsze 
o�ary, a blisko mnie poległ feldfebel. 
Ja z moimi żołnierzami parłem na-
przód, nie z bohaterstwa, a dlatego, 
by znaleźć zbawienną ochronę za 
zagrodą chłopską.

 Nasza grupa operacyjna 
posiadała też l artylerię w postaci 
jednej mocno przestarzałej armat-
ki. To działo podczas wystrzału 
odskakiwało kilka metrów do tylu  

i z powodu czarnego prochu otulało 
się chmurą nieprzejrzystego dymu. 
Jednak ta pukawka widać strzela-
ła celnie, bo zaraz po pierwszym 
strzale wybuchł pożar w chłopskiej 
zagrodzie. Na ewakuującą się w po-
śpiechu  rodzinę z inwentarzem moi 
żołnierze otworzyli ogień, myśląc, 
że to jest atak rosyjski. Rozpoznaw-
szy przez lornetkę omyłkę, kazałem 
przerwać ogień.

Gdy dobiegałem do najbliższej 
zagrody, okazało się, że jej budynki 
nie stanowią ochrony przed nowo-
czesnymi pociskami. Ściany stodół-
ki były przedziurawione na prze-
strzał. Lecz dobry żołnierz potra� 
się „narazić” i „razić” wroga. Więc 
mój kapral stanął odważnie za wę-
głem stodółki i strzelał do pobliskie-
go rosyjskiego okopu. A ja stanąłem 
za nim i obserwowałem celność jego 
strzałów przez lornetkę. Widziałem 
na tle horyzontu karabiny z nałożo-
nymi bagnetami, jak je ładowano, 
mierzono i strzelano. Lecz nie trwa-
ło to długo. Cztery razy mój kapral 
zdołał wystrzelić, a potem nagle 
wypuścił karabin z rąk, zachwiał się, 
zacharczał i wpadł w moje ramiona. 
Za chwilę już nie żył. Pocisk tra�ł go 
w szyję i przebił gardło na wylot.

Szczęśliwie dla oddziału nie-
mieckiego, którego atak na rosyjskie 
okopy spalił na panewce, zaczęto 
się już ściemniać. Więc pod tą na-
turalną osłoną wycofaliśmy się jak 
niepyszni znów na noc do Głodo-
wa, zabierając zamiast łupu swoich 
rannych i zabitych.”  

Opr. Szymon Wiśniewski
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     Porady specjalisty

Masa ciała: 
czy ważę za dużo?

     Choroby

Uwaga na kleszcze

Codziennym rytuałem większości z nas jest pomiar masy ciała. Z wagi schodzimy raz Ê
z uśmiechem, gdy wskazówka wskazała kolejny kilogram mniej, a raz przerażeni, że zno-
wu nas przybyło. Jak to możliwe?

Masa ciała każdego z nas jest 
inna. Uzależniona jest ona od wielu 
czynników, takich jak: wzrost, płeć, 
wiek, typ budowy ciała oraz stan 
zdrowia organizmu.  W związku  
z tym istnieje wiele wskaźników 
oceny masy ciała. Najbardziej po-
pularnymi wskaźnikami są BMI 
oraz tzw. należyta masa cała. 

BMI (Body Mass Index) jest 
to wskaźnik określający stosunek 
masy ciała do wzrostu. Jak go ob-
liczyć? Wystarczy masę ciała, wy-
rażoną w kilogramach, podzielić 
przez wzrost w metrach, podnie-
siony do kwadratu.

Np.: osoba ważąca 60 kg  
o wzroście 170 cm ma BMI= [60/ 
[1,70]2] = 60/2,89= 20,76 kg/m2. 
Oznacza to, że ma prawidłową 
masę ciała. 

Wskaźnik BMI
<18,5 – niedowaga
18,5-24,9 – prawidłowa waga
25,0-29,9 – nadwaga
>30,0 – otyłość 
Należyta masa ciała sugeruje 

konkretnie wysokość masy ciała 
przy danym wzroście. Oblicza się ją 
pomniejszając wzrost (w centyme-
trach) o sto lub więcej.

– do 164 cm – o 100
– 164-174cm – o 105 
– powyżej 174 cm – o 110 
Np.: przy wzroście 170 cm, na-

leżyta masa ciała wynosi 65 kg.  
Analizując oba te współczyn-

niki dowiadujemy się, że osoba  
o wzroście 170 cm może posiadać 
masę ciała na poziomie: 53-72 kg. 
Jest to dość szeroki zakres. War-
to również zwrócić uwagę, że oba  
wskaźniki biorą pod uwagę tylko 
wzrost, natomiast odrzucają róż-
nice wynikające z płci, wieku lub 
szczególnego stanu �zjologicznego, 
jakiem jest okres ciąży. Dlatego też 
może się zdarzyć, że dwie osoby 
mające taki sam wzrost mogą po-
siadać taką samą masę ciała, ale 
wyglądać zdecydowanie inaczej. 
Jak to jest możliwe? 

Kiedy stajemy na wadze, na jej 
skali odczytujemy naszą całkowitą 
masę ciała, która obejmuje: masę 
kości, mięśni, tłuszczu, narządów 
wewnętrznych i nagromadzonej 
wody. To, z czego składa się nasz 
organizm, przedstawia gra�ka.
Stosunek tych komponentów cia-
ła u różnych osób jest inny, ale  
w konsekwencji daje tą samą masę 
ciała. Ze względu na to, że tkanka 
tłuszczowa ważąca ok. 1 kg zajmu-
je 3 razy większą objętość, niż 1 kg 
mięśni, osoba o większym procen-
towym udziale tkanki tłuszczo-

wej nosi rozmiar odzieży większy, 
mimo iż masa ciała jest jednako-
wa. 

Ze względu na to, że ponad 
połowę masy naszego ciała stano-
wi woda, można obserwować bar-
dzo duże wahania wskazówki na 
wadze. Główne przyczyny takiego 
stanu rzeczy to:

– hormony – za dużo estro-
genu może przyśpieszyć tworze-
nie aldosteronu, co można zaob-
serwować w trakcie miesiączki, 
kiedy woda zatrzymywana jest  
z reguły w okolicach piersi i brzu-
cha. 

– nadmiar soli – nadmiar sodu 
powoduje wówczas „wyciąganie” 
wody z komórek i tkanek i gro-
madzenie jej w różnych częściach 
ciała.

– niewystraczająca podaż pły-
nów – gdy organizm otrzymuje 
za mało płynów, w obawie przed 
dalszym niedoborem wszystko, co 
mu się uda kumuluje, powodując 
obrzęki. 

– cukier, słodycze – wysokie 
spożycie cukru zwiększa poziom 
insuliny, co utrudnia reguluję po-
ziom sodu, a zatem retencję wody. 

– dieta – niski poziom biał-
ka w diecie zwiększa problem  
z uciążliwym gromadzeniem pły-
nu, zwłaszcza pod oczami, w kost-
kach i na całej twarzy.

– choroby – cukrzyca, choroby 
układu krążenia, choroby wątroby 
i nerek itd. 

Czy zatem podniesienie zawar-
tości wody czy masy mięśniowej 
świadczy o tym, że osoba przytyła? 
Wiadomo, że masa ciała nie jest 
wskaźnikiem odzwierciedlającym 
stan zdrowia. Często okazuje się, że 
osoba uznana według tabeli wago-
wo-wzrostowej za otyłą ma ideal-
ny skład ciała. I odwrotnie, osoba, 
której masę ciała tabele uznają za 
normalny, może cierpieć na oty-
łość. De�nicja otyłości mówi wy-
raźnie że, jest to patologiczne na-
gromadzenie się tkanki tłuszczowej  

w organizmie, przekraczające �zjo-
logiczne potrzeby organizmu. 

Ze względu na to, że pomiar 
masy ciała za pomocą zwykłej 
domowej wagi nie jest wstanie 
uchwycić, które elementy składowe 
naszego ciała mają większy udział  
w kształtowaniu naszej wagi, wy-
korzystuje się technikę analizy bio-
impedancji ciała (BIA). Opiera się 
na zasadzie, która mówi, że masa 
tkanki mięśniowej, kości i wody, 
obejmująca ok. 60-75% wody elek-
trolitycznej, przewodzi elektrycz-
ność znacznie lepiej niż tkanka 
tłuszczowa, która zawiera niewiel-
ką ilość wody (5-10%). Stąd każda  
z tych mas posiada inną impedan-
cję przy sygnałach elektrycznych 
o wysokich częstotliwościach. Po-
jedynczy pomiar wskazuje stopień 
rezystancji do przepływającego 
prądu, przy czym woda jest tu do-
brym, a tłuszcz złym przewodni-
kiem. Taki pomiar trwa średnio ok. 
20 sekund, jest w pełni bezpieczny 
(nie stosuje się u kobiet w ciąży  
i osób ze stymulatorem serca). Dzię-
ki niemu można określi skład ciała, 
jak również ocenić postępy diety 
odchudzającej (dowiedzieć się czy 
ubyło nam tkanki tłuszczowej, czy 
tylko spadła zawartość wody) czy 
treningu siłowego (wzrost masy 
mięśniowej). Urządzenie do po-
miaru składa ciała określa również 
tzw. wiek metaboliczny organizmu 
(tempo metabolizmu), jak również 
ilość wisceralnej tkanki tłuszczonej 
– czyli tej zgromadzonej w okoli-
cach brzucha, okalającej narządy 
wewnętrzne. 

Należy zatem zdać sobie spra-
wę z tego, że podniesiona zawartość 
tkanki tłuszczowej w organizmie 
jest czynnikiem ryzyka wystąpienia 
chorób układu krążenia, cukrzycy 
typu II, bezdechu sennego, nowo-
tworów, a przede wszystkim skraca 
oczekiwaną długość życia. 

specjalista ds. żywienia

Karolina Słupczewska

W Europie znanych jest wie-
le rodzajów kleszczy, które mogą 
przenosić wiele chorób, ale najwięk-
sze znaczenie ma Ixodes ricinus. 
Samiczki są długości 3-4 mm, na-
tomiast samce 2,5 mm. Każde sta-
dium rozwojowe kleszcza, tzn. lar-
wa, nimfa i imago, musi raz wyssać 
krew od kręgowca, aby móc się dalej 
rozwijać. Cykl rozwojowy jednego 
pokolenia kleszczy trwa średnio  
2 lata. Wzrost temperatury powo-
duje wzrost ich aktywności, która 
rozpoczyna się wiosną i trwa do 
jesieni. Maksimum aktywności za-
leży od czynników klimatycznych 
i przypada ma maj/czerwiec oraz  
wrzesień/październik. Wilgotne 
lato i łagodna zima sprzyjają roz-
przestrzenianiu się kleszczy. Bytują 
one najczęściej na brzegach lasów 
graniczących z łąkami, na polanch, 
błoniach nad rzekami i stawami,  
w zagajnikach z zaroślami, na obsza-
rach, gdzie las liściasty przechodzi  
w iglasty lub odwrotnie, na obsza-
rach zarośniętych paprociami, jeży-
nami, czarnym bzem i leszczyną. 

Ukąszenie kleszcza nie zawsze 
oznacza zagrożenie zakażeniem. 
Prawdopodobieństwo zachorowa-
nia wzrasta na terenach częstszego 
występowania zakażonych kleszczy. 
W Polsce to przede wszystkim War-
mia, Mazury oraz Podlasie. Typowy-
mi miejscami ukąszenia u człowieka 
są głowa, uszy, miejsca zgięcia du-
żych stawów, ręce i nogi. Ponieważ 
ślina kleszczy posiada właściwości 
znieczulające, ukąszenie na ogół nie 
zostaje zauważone.

Ukąszenie kleszcza to nie tylko 
przykra dolegliwość, ale także moż-
liwość wystąpienia chorób. Kleszcze 
mogą przenosić między innymi 
boreliozę i powodować kleszczowe 
zapalenie mózgu oraz opon mózgo-
wo–rdzeniowych.

Borelioza

Jest przewlekłą chorobą bak-
teryjną. Do zakażenia dochodzi 
poprzez ssanie krwi człowieka 
przez zakażonego krętkami klesz-
cza. Objawy kliniczne są różne,  
w zależności od czasu trwania cho-
roby. Charakterystycznym objawem 
pierwszego okresu są zmiany skór-
ne, które występują w ciągu mie-
siąca od ukąszenia i objawiają się 
rumieniem wędrującym. W drugim 
okresie choroby występują objawy 
narządowe, wskutek rozprzestrze-
niania krętków drogą krwionośną. 
Objawom ogólnego złego samopo-
czucia towarzyszą napadowe bóle 
stawowo-mięśniowe, porażenia 
nerwów rdzeniowych, czaszko-
wych (często nerwu twarzowego), 
objawy oponowo-mózgowe. Mogą 
występować także objawy zaburzeń 
rytmu serca oraz bóle stawowe.  
W trzecim okresie, który występu-
je po kilku miesiącach lub później, 

Lato sprzyja wycieczkom w plener, w tym do lasu. Po po-
wrocie warto uważnie obejrzeć całe ciało i sprawdzić, czy 
nie widać na nim kleszcza. 

objawy choroby przybierają formę 
zmian przewlekłych. 

Zachorowania występują zwy-
kle w miesiącach letnich. 

Kleszczowe Zapale-

nie Mózgu (KZM)
Jest ostrą chorobą zakaźną, 

która może prowadzić do powikłań 
neurologicznych i psychicznych,  
a nawet zagrażać życiu. Często dzie-
ci i dorośli z objawami KZM tra�ają 
do szpitala po letnim wypoczynku,  
spędzonym na terenach zwiększo-
nego występowania zakażonych 
kleszczy. 

Do zachorowania na KZM 
może dojść w 10-14 dni po ukąsze-
niu kleszcza zakażonego wirusem. 
Choroba ma przebieg dwufazowy. 
Najpierw występują objawy grypo-
podobne, takie jak ogólna niedy-
spozycja, gorączka, bóle głowy, sta-
wów, mięśni, nieżyt górnych dróg 
oddechowych, niekiedy nudności  
i wymioty. Pierwsza faza KZM trwa 
zwykle 1-9 dni, część chorych po-
wraca po jej przebyciu do zdrowia. 
U innych, po okresie pozornego 
wyzdrowienia, dochodzi do drugiej, 
pełnoobjawowej fazy. Trwa ona do 
kilku tygodni, charakteryzuje się 
nagłym skokiem temperatury (do 
ok. 40 stop. C), zmianami nastro-
ju, depresją, nękającymi bólami  
i zawrotami głowy, wymiotami, 
światłowstrętem, oczopląsem, drże-
niem, niedowładem i sztywnością 
karku. Powikłaniami przebycia 
kleszczowego zapalenia mózgu są 
bóle mięśni, niedowłady kończyn, 
porażenia trwające wiele miesięcy 
lub lat. 

Jedyną skuteczną formą zabez-
pieczenia przed chorobą i jej konse-
kwencjami są trzyetapowe szczepie-
nia ochronne. 

Uodpornienie podstawowe to 
przyjęcie jednej dawki 0,5 ml jak 
najwcześniej, najlepiej w okresie zi-
mowym. Drugą dawkę przyjmuje 
się do trzech miesięcy po pierwszej,  
a kolejną do roku po drugiej. Oczy-
wiście, można się szczepić przez 
cały rok, również latem. Co trzy 
lata przyjmuje się jedno szczepienie 
przypominające. 

Usuwanie kleszcza
Należy ująć go pincetą jak naj-

bardziej z przodu, wystarczająco 
mocno, żeby pinceta się nie ześli-
znęła, i wyciągnąć go prosto, bez 
kręcenia. Przed wyciągnięciem nie 
smarować żadnymi środkami draż-
niącymi (tłuszczem, spirytusem 
itp.), ponieważ można spowodować 
zwiększenie u kleszcza wydzielania 
śliny lub wymioty, a to wszystko 
powoduje zwiększenie wydzielania 
bakterii i wirusów do skóry. Miejsce 
po usunięciu kleszcza należy zde-
zynfekować.

oprac. (bla)

materiał WSSE w Krakowie
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      Imprezy

Dni Lipna na sportowo
W niedzielę, w ramach święta miasta, mieszkańcy mogli oglądać mecze piłki nożnej: 
najpierw Lipnowska Akademia Piłkarska pokonała po rzutach karnych młodzików Wisły 
Płock, następnie samorządowcy Lipna zremisowali 2:2 z drużyną oldboy`ów z Rypina. 
Odbył się również turniej szachowy oraz zmagania w siatkonogę. Jednak najważniejsze 
w tym dniu było odsłonięcie tablicy i nadanie stadionowi imienia Wiesława Witeckiego. 
Tablicę odsłonili: syn Witeckiego Jacek, burmistrz Janusz Dobroś i przewodnicząca rady 
miasta Maria Turska.

Kolejne dobre starty zaliczyli deskarze DKŻ Dobrzyń nad 
Wisłą. Na wodach grudziądzkiego Rudnika zdobyli czołowe 
miejsca.

     Żeglarstwo

Pierwsza deska

województwa

Synowie Wiesława Witeckiego, Wojciech (z lewej) i Jacek, przy tablicy upamięt-
niającej działalność ich ojca...

Drużyna Lipnowskiej Akademii Piłkarskiej wraz z trenerem Michałem Mielczarkiem

Kapitan lipnowskiej drużyny Rafał Zwoliński odbiera puchar za wygraną z Wisłą 
Płock

Eugeniusz Nowak, prezes Kujawsko-
Pomorskiego Związku Piłki Nożnej, 

wręczał medale zawodnikom

Janusz Dobroś w ostatniej minucie meczu samorządowców Lipno-Rypin nie wykorzystał rzutu karnego i dlatego padł remis 
2:2

...i podczas wręczania ufundowanych przez nich strojów, które nosić będą młodzi 
futboliści z Lipnowskiej Akademii Piłkarskiej

fo
t.
 M

. 
J
a
w
o
rs
k
i

Na jeziorze Rudnik w Gru-
dziądzu odbyły się Mistrzostwa 
Województwa Kujawsko-Pomor-
skiego w żeglarstwie deskowym. 
Nie mogło na nich zabraknąć 
sportowców z Dobrzyńskiego 
Klubu Żeglarskiego. Mimo sła-
bych wiatrów w czasie wyścigów, 
deskarze z Dobrzynia poradzili 
sobie bardzo dobrze. 

Na wodach europejskich  
o najwyższe miejsca walczą do-
brzynianie Michał i Łukasz Przy-
bytek. W Kilonii rozpoczęły się 
Regaty Pucharu Świata Kieler Wo-

che. Pierwsze dwa dni regat to wy-
ścigi eliminacyjne. W klasie RS:X 
rewelacyjnie żegluje Michał Przy-
bytek. Po rozegraniu pięciu wy-
ścigów zajmuje czwarte miejsce, 
z minimalną stratą do prowadzą-
cego Juliana Bontempsa z Francji. 
   W Kilonii w klasie 49er startuje 
również załoga Łukasz Przybytek 
- Kamil Zwolak. Niestety, po ro-
zegraniu czterech wyścigów naszej 
załodze tym razem nie udało się 
awansować do złotej grupy, gdyż 
zajmuje 31. miejsce.

Patrycja Wałęsa

KLASYFIKACJA GENERALNA 

MISTRZOSTW WOJEWÓDZTWA 
Klasa Raceboard:

1.Jerzy Nagórski Spartan Samociążek
2.Andrzej Uzdowski UKS Osiek
3.Paweł Kowalski DKŻ Dobrzyń n. Wisłą
Klasa Techno 293:

1.Dawid Furmański DKŻ Dobrzyń n. Wisłą
2.Radek Furmański DKŻ Dobrzyń n. Wisłą
3.Krystian Mielkie UKS Osiek
4.Szymon Kalinowski DKŻ Dobrzyń n. Wisłą
5.Maciej Kluszczyński DKŻ Dobrzyń n. Wisłą
Deska UKS:

1.Bartek Rutkowski DKŻ Dobrzyń n. Wisłą
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W Toruniu odbyły się mistrzostwa województwa kujawsko-pomorskiego w trójboju lekko-
atletycznym. Powiat reprezentowały drużyny z podstawówek nr 2 i nr 3 w Lipnie.

     Lekkoatletyka

Walczyli w Toruniu
     Karate

Policjant z pasem
Sierżant Przemysław Sobiecki z lipnowskiej komendy zdo-
był brązowy medal na XIII Otwartych Mistrzostwach Policji 
w karate kyokushin, które odbyły się w miniony weekend Ê
w Wyższej Szkole Policji w Szczytnie. 

Przemysław Sobiecki z dyplomem za 
zajęcie trzeciego miejsca w mistrzo-

stwach w Szczytnie
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W zawodach, które honoro-
wym patronatem objął Komen-
dant Główny Policji, mieli prawo 
startu policjanci, pracownicy 
mundurowi i cywilni wszystkich 
służb mundurowych w Polsce.

Przemysław Sobiecki na co 
dzień pracuje w służbach patrolo-
wych Wydziału Prewencji i Ruchu 
Drogowego lipnowskiej komen-
dy. Służbę rozpoczął 4 lata temu,  
a sztuki walki trenuje od 15 lat. 

Na mistrzostwach w Szczyt-
nie Sobiecki reprezentował 
Lipnowski Klub Kyokushin Ka-
rate, w którym od kilku lat tre-
nuje. W sportowej, zaciętej walce  
w kumite full kontakt w kategorii 
do 85 kg uległ rywalowi dopie-
ro w walce o wejście do finału. 
Ostatecznie zajął w tej kategorii 
III miejsce, zdobywając brązowy 
medal.

Sztuki walki to tylko jedna  
z pasji policjanta. W najbliższym 
czasie planuje rozpoczęcie kursu 
spadochronowego.

(aba)

     Piłka nożna

Wielkie rozczarowanie
W sobotę nasz zespół rozgrywał ostatni mecz w sezonie. Był to wyjazdowy pojedynek Ê
z drużyną Brzysko-Rol Brzyskorzystewko. Przed tym spotkaniem Mień Lipno zajmował 
drugą pozycję, premiowaną awansem do IV ligi. Warunkiem utrzymania tego miejsca 
było zwycięstwo.

Zaczęło się optyczną przewagą 
naszego zespołu. Było kilka groź-
nych akcji na bramkę Brzysko-Rolu 
oraz kilka groźnych kontrataków ze 
strony gospodarzy. W 14. minucie 
pierwszą bramkę dla Mienia zdobył 
Jarosław Kępiński, kolejną dorzucił 
Michał Trejda. W ostatnich sekun-
dach doliczonego czasu pokonał on 
bramkarza Brzysko-Rolu.

Po pierwszej połowie pod-
opieczni trenera Marcina Bartcza-
ka wygrywali 2:0. Wydawało się, 
że wygrana jest już pewna. Każdy 
wybiegał już w przyszłość, czyli do 
IV ligi.

W drugiej odsłonie Brzysko-
Rol imponował wysokim presin-
giem oraz  niewidzianą od dawna 

ambicją i wolą walki. W 61. minu-
cie kontaktową bramkę zdobył Ja-
rosław Milejczak, który wślizgiem 
wbił piłkę do bramki Andrzeja Zie-
miańczyka. Niestety, w 70. minucie 
nasz bramkarz musiał opuścić pole 
gry, ponieważ nabawił się kontuzji 
podczas interwencji. Pięć minut 
później Jarosław Milejczak pokonał 
Macieja Bednarskiego i był remis. 
Minęło siedem minut i było już 3:2 
dla gospodarzy. Wtedy pięknym 
strzałem popisał się Łukasz Janicki. 
Na trzy minuty przed końcem re-
gulaminowego czasu wynik ustalił 
Sławomir Jankowski. 

Szok, smutek i niedowierza-
nie. Z takimi odczuciami z boiska 
schodzili nasi zawodnicy. Piłkarze 

Mienia Lipno przegrali wygrany 
mecz, przegrali awans, przegrali 
wszystko. W niedzielę, z okazji Dni 
Lipna, miało być uroczyste wrę-
czenie pucharu przez burmistrza, 
każdy cieszył się z awansu. Jednak 
odebrała go nam drużyn z Brzy-
skorzystewka. 

I w taki sposób nasza drużyna 
zajmuje piąte miejsce z dorobkiem 
57 punktów. Mistrzem ligi została 
Pogoń Mogilno, która wywalczyła 
awans do IV ligi. Razem z druży-
ną z Mogilna awansowała druga  
w tabeli Noteć Łabiszyn. Do  
A-klasy spadają Kujawskie Pogra-
nicze Jeziora Wielkie oraz Zgoda 
Chodecz.

(MaJ)

9 czerwca w Toruniu odby-
ły się mistrzostwa województwa  
w trójboju lekkoatletycznym 
dziewcząt i chłopców. Do rywali-
zacji przystąpiły najlepsze drużyny 
dziewcząt i chłopców, wśród nich 
reprezentanci z Lipna: dziewczęta 
z trójki i chłopcy z SP nr. 2. Lek-
koatleci rywalizowali na dystansie 
60 metrów, w skoku w dal i rzucie 
piłeczką palantową. 

   Drużyny lipnowskie wal-
czyły między innymi z ekipami  
z Bydgoszczy, Torunia, Grudzią-
dza, Nakła, Radzynia Chełmiń-
skiego, Mogilna, Brodnicy. Dziew-
częta z SP nr 3 uległy jedynie SP 31 
z Bydgoszczy, SP Królikowo oraz 
SP 14 z Torunia. Indywidualnie 
Paulina Raubic zajęła 3. miejsce, 
Martyna Wojciechowska 9. 

Patrycja Wałęsa

Skład drużyny dziewcząt 
SP nr 3

Paulina Raubic, Martyna Woj-
ciechowska, Laura Rumińska, 
Izabela Pankiewicz, Agata Ce-
gielska i Julia Przybojewska 

Skład drużyny chłopców 
SP nr 2

Artur Kłaniecki, Mateusz Głąb, 
Michał Hencel, Marcin Kila-
nowski, Sebastian Chojnicki, 
Aleksander Faberski

Drużyna dziewcząt SP nr 3 (zielone koszulki) na starcie

Dekoracji najlepszych dokonał przewodniczący zarządu Wojewódzkiego Kujaw-
sko-Pomorskiego Szkolnego Związku Sportowego, olimpijczyk z Monachium, Jan 

Żukowski
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      Po Kujawach i Pomorzu

Jedziemy do... Chełmna
Zakochaj się w… Chełmnie – mieście zakochanych. Chełm-
no położone jest malowniczo na dziewięciu wzgórzach Wy-
soczyzny Chełmińskiej, nad Wisłą, w centralnej części wo-
jewództwa kujawsko-pomorskiego. 

Kościół farny

Współcześnie nazywane jest 
„polskim Carcassonne” oraz „małym 
Krakowem”, a za sprawą relikwii św. 
Walentego, przechowywanej od stuleci 
w kościele farnym oraz corocznie ob-
chodzonemu 14 lutego – Dnia Święte-
go Walentego, również 

Miastem 

Zakochanych

Chełmno to miasto hanzeatyc-
kie i dawna stolica historycznej zie-
mi chełmińskiej. Wzmiankowane  
w dokumentach już w 1065 r. Z jego 
początkami związana jest wczesno-
średniowieczna osada rzemieślniczo 
- handlowa na górze św. Wawrzyńca  
w Kałdusie (4 km na południe od 
obecnego miasta) oraz miejscowość 
Starogród, siedziba pierwszej komturii 
krzyżackiej zwanej chełmińską. 

Prawo lokacyjne tzw. Przywilej 
Chełmiński, nadane przez Zakon Krzy-
żacki 777 lat temu tj. 28 grudnia 1233 
r., stało się aż do XVIII w. wzorcem do 
lokowania 225 miast (m.in. Warszawy, 
Gdańska czy Torunia) oraz 1364 wsi  
i wielu osad. Największy okres swo-
jej świetności Chełmno przeżywało  
w XIII i XIV wieku. 

Z wielu innych bardzo ważnych 
wydarzeń w historii miasta należy wy-
mienić: nadanie w 1386 r. przywileju 
papieskiego zezwalającego na założe-
nie uniwersytetu, którego skutkiem 
było założenie „Studium Particulare” 
przekształconego później w słynną 
„Akademię Chełmińską” czy też prze-
prowadzenie właśnie w Chełmnie  

w 1880 r., przez światowej sławy chi-
rurga polskiego – Ludwika Rydygiera, 
pierwszej na świecie operacji żołądka. 

Symbolem miasta jest dominują-
ca ponad doliną Wisły 

przepiękna panorama 
miasta, którą tworzą wysoko 

wznoszące się wieże chełmińskich ko-
ściołów. 

W obrębie chełmińskiej starów-
ki, wpisanej w 2005 roku na Listę 
Pomników Historii Prezydenta RP, 
warto zobaczyć średniowieczne mury 
obronne o dł. 2270 m, szachownico-
wy układ ulic, gotycko-renesansowy 
ratusz-perła architektury renesansowej 
na Pomorzu - z wzorcem średnio-
wiecznej miary długości tzw. „prętem 
chełmińskim” - 4,35 m, a także sześć 
gotyckich kościołów: kościół farny  
p. w. Wniebowzięcia NMP, kościół 
pofranciszkański p. w. św. Jakuba Star-
szego i św. Mikołaja, kościół podomi-
nikański p. w. św. Piotra i św. Pawła, 
kościół p. w. Ducha Świętego, kaplica 
p. w. św. Marcina oraz dawny cyster-
sko-benedyktyński zespół klasztorny  
z kościołem p.w. św. Jana Chrzciciela  
i św. Jana Ewangelisty.          

Spacerując po chełmińskiej sta-
rówce warto zatrzymać się na chwilę, 
przysiąść np. na „ławeczkach dla za-
kochanych” i poczuć gorącą atmosferę 
oraz szczególny urok tego starego śre-
dniowiecznego miasta - miasta zako-
chanych.

Ważna dla Chełmna jest pro-
wadzona od dawna współpraca 

międzynarodowa m.in. ze Związ-
kiem Miast Hanzeatyckich oraz  
z miastami w Niemczech, Francji, 
Wielkiej Brytanii i Izraelu. Jej wynikiem 
jest powstanie Europejskiego Cen-
trum Wymiany Młodzieży im. Kurta 
Schumachera, będącym jednocześnie 
siedzibą fundacji o tej samej nazwie,  
a także obiektem noclegowym.

Na ruch turystyczny korzystnie 
wpływa położenie miasta na terenie 
Zespołu Parków Krajobrazowych 
Chełmińskiego i Nadwiślańskiego, 
pozwalające na uprawianie różnego 
rodzaju form aktywnego spędzania 
wolnego czasu zarówno latem, jak  
i zimą, oraz dobrze rozwinięta baza ga-
stronomiczno-noclegowa. 

W ciągu roku organizowane 
są tu interesujące imprezy przycią-
gające coraz więcej turystów z kra-
ju i zagranicy. Jedną z największych  
i najważniejszych są Obchody Dnia 
Świętego Walentego 14 lutego. Trud-
no sobie wyobrazić lepsze miejsce dla 
świętowania Dnia Zakochanych. 

- Zapraszam zatem do nas wszyst-
kich pragnących połączyć czynny wy-
poczynek ze zwiedzaniem zabytkowej 
architektury - mówi burmistzr Mariusz 
Kędzierski.

Widok na gotycko-renesansowy ratusz

Jezioro Starogrodzkie

Park Pamięci i Tolerancjii

Walentynki chełmińskie

Do Chełmna
zaprasza
burmistrz

Mariusz Kędzierski

Relikwiarz św. Walentego

Ławeczka dla zakochanych

Horyznont ulicy Grudziądzkiej

Rynek

Mury obronne

Panorama Chełmna
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